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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poiwiąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 15 hal. — Biura Redakcji i A dftinistraeyi 
uiiea Czarnieckiego ]. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników 3t. Sakałowskiego. Pasaż Haas- 
eianna I. 0. — Listy nalR y frankować.

Rekiamacye otwarte wotne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. SS.

P r s e a cs e r a t  a 
z a m i e j s c o w a :  j m i e j s c o w a :

pocznis . . .  32 K , I ówlarórosznle 8K . — b . |  ree^nta . . . 24 K. j iwierćraezriSe i . 5 K. 
p iłrcczn te  . . 16 K. | miesięczni® 2 K. 7 0 h . j  półrocznie . . !2 E. | miesięczni!? . . . 2 K.

W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
,.Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i E. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenuuimowany osobno kosztuje 8 If.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nadesła­
ne po 60 ha!, za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
vye Lwowie Pasaż Hausmanna I. S. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue. de Yarenns.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Janisław Z ł o w o d z k i ,  rządowi upo­
ważniony geometra z siedzibą urzędową w 
Horodence, złożył dnia 31 grudnia 1907 prze­
pisaną przysięgę.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Ltcóio, 30 stycznia.

Z kom isyi budżetowej Izby posłów.
Komisya budżetowa Izby posłów obra­

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad etatem 
Rady Ministrów.

Na początku posiedzenia oświadczył so- 
cyalista P i t t o n i ,  że składa referat o ma­
gazynach towarowych w Tryeście, ponieważ 
socjalistów upośledzono przy rozdaniu refe­
ratów.

P. M a l i k  przedstawił szereg zażaleń, 
między innemi z powodu nieodpowiadania na 
interpelacje, zwłaszcza na interpeiacyę w 
sprawi:; spalania portretu cesarza Milhękna 
podczas demonstracyi we Lwowie; mówca 
widzi w tem lekceważenie cesarza Wilhelm" 
zaprzyjaźnionego z Najj. Panem. Dalej wy­
stępował mówca przeciw instytucji Ministrów- 
rodaków, która rzekomo korumpuje stronni­
ctwa polityczne — jakoteż przeciw agitacyj­
nej działalności urzędników. Mówca sądzi 
jednakże, iż urzędnikom niemieckim powinno 
się umożliwić działalność narodową.

P. C o n c i  polemizował z p. Malikiem, 
ale oświadczył się podobnie jak on przeciw 
instytucji Ministrów-rodaków. Mówca- nale­
gał na rozwiązanie włoskiej kwestyi uniwer­

syteckiej i domagał się powoływania do Mi­
nisterstw urzędników Włochów.

P. ks. Ż i t n i k  (słoweński katolik) 
stwierdził wobec wywodów p. Malika, źe na­
rodowa polityka Słoweńców jest raczej o- 
bronną, niż agresywną.

P. R o m a ń c z u k  omawiając instytu­
cję  t.. zw. Ministrów rodaków, przedstawił 
jej rozwój historyczny i domagał się albo 
zniesienia tej instytucji, albo dalszego jej 
rozwoju w tym kierunku, aby obok Ministra 
rodaka Polaków, którego w przeciwstawieniu 
do Ministrów rodaków czeskiego i niemieckie­
go nazywa się „Ministrem dla Galicyi", u- 
tworzono też urząd Ministra rodaka Rusi­
nów, Rusini bowiem liczbą są Polakom ró­
wni. Domagał się mówca dalej reformy c. k. 
Biura korespondencyjnego, które rzekomo ze 
szkodą Rusinów podaje jednostronne, a na­
wet wprost nieprawdziwe wiadomości. Dalej 
żądał p. Romańczuk powołania ruskich u- 
rzędników do władz centralnych, równego 
traktowania ruskich obywateli w Galicyi z 
polskimi, a w końcu oświadczył się za auto­
nomią narodową, w obec którego to proble­
matu nie należy zajmować stanowiska zbyt 
sceptycznego, albowiem i inne kwestye, co 
do których mała istniała nadzieja i które w 
Austryi uchodziły za niemożliwe, jak n. p. 
regulacya płac urzędników, urzeczywistniono.

P. Y u k o y i c  bronił wobec wywodów 
p. Malika akeyi ratunkowej, jaką wszczęto 
d h  Dalmacyi i podniósł wiekowe zaniedba- 

kvs.i" M.ewwi ubolewał, że T> 
zyu nt U i in is u w  odrzuca wszelką ingere.T- 
cyę w sprawie chorwackiej. Kwestya chor­
wacka musi być rozwiązana, ponieważ od 
niej zawisło mocarstwowe stanowisko Mo­
narchii.

P. S e i t z  wskazał na to, że właśnie 
stronnictwa blisko Szefa gabinetu stojące 
złączyły się w sojusz nienawiści i nieprzy- 
jaźni przeciw socjalnym demokratom, i za­
pewnił, że socyalni demokraci walkę z całą 
energią dalej prowadzić będą. Co do Mini­
sterstwa pracy koniecznem jest utworzenie 
centralnego urzędu dla wszystkich agend so-

cyaino-polityeznych. Utworzenie tego urzędu 
jest prerogatywą parlamentu. Na czele jego 
nie może stanąć człowiek, który nie posiada 
pełnej kwalifikaeyi i nie cieszy się nieogra- 
niczonem zaufaniem całej klasy robotniczej. 
Socyaliści głosować będą przeciw rozdziałowi 
w mowie będącemu, tc-m bardziej, że Rząd, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, objawia zby­
tnią sympatyę najgorszym wrogom klasy ro­
botniczej, agraryuszom i chrześciańsko-so- 
eyalnym.

P. N e m e e  (czeski soc.) protestował 
przeciw zamianowaniu agraryusza Praszka 
Ministrem, podnosząc, że p. Praszek, jako 
jawny wróg najsilniejszego stronnictwa cze­
skiego, mianowicie socjalnych demokratów, 
nigdy nie pozyska ich zaufania. Jeżeli Mi­
nistrowi e-rodacy nie będą czynili nic inne­
go, tylko rozbudzać będą namiętności naro­
dowościowe, to staną się niebezpieczeństwem 
dla Austryi.

Ks. S r a n e k  (czesk. katol.) żalił się na 
podeptanie praw Sejmu morawskiego i pro­
testował przeciw temu, by P. Minister Pe- 
schka przedsiębrał formalną walkę celem wy­
tępienia narodu czeskiego i piętnował urzę­
dników czeskich jako agitatorów narodo­
wych.

Przemówienie P. Prezydenta Ministrów.
P. Prezydent Ministrów bar. B e c k  za­

znaczył, że zupełnie zgadza się na uwagę p. 
Ploja w sprawie bezwarunkowego usunięcia 
?iv7ędnlków ed nriMałn w polityce. !'nkże P. 
Prezes gabinetu rna to wraże ue, iż w tej 
mierze wiele zawiniono. Wszystkie bez wy­
jątku stronnictwa starały się o polityczną 
przyjaźń urzędników ifistotnie trzeba przyznać, 
że dziś znaczna liczba urzędników politycznie 
znajduje się w rozmaitych obozach. Bar. Beck 
wyraża obawę, że jeśli działalność ta będzie 
wzrastała, stopniowo maleć będzie zdolność 
urzędników. Urzędnik ma załatwiać akty, a nie 
uprawiać politykę i jeżeli sam politykę uprawia, 
to może obowiązki swe spełniać tylko połowicz- 

‘ nie. Premier niechce bynajmniej przeszkadzać 
urzędnikom w wykonywaniu praw obywatel­

skich, co jednak wykracza poza tę granicę, jest 
złem. Dlatego Premier wyda odpowiednie po­
uczenie dla urzędników, by zeszli ze zgubnej 
drogi, po której część klasy urzędniczej kro­
czy; nie zamyśla jednakże mówca chwytać 
się jakichś środków karnych. Klasa urzędni­
cza jest dziś po części więźniem politycznym 
stronnictw. Stronnictwa same zaskarbią so­
bie wielką zasługę, jeżeli będą działały w 
tym kierunku, by klasę urzędniczą sprowa­
dzić znowu na drogę jej obowiązków.

Mniej zgadza się Premier z wywodami 
p. Ploja co do narodowego porozumienia się. 
Nie jakoby sprawa w ten sposób traktowana 
nie rokowała powodzenia, ale P. Minister są­
dzi, że musi pozostać przy zapowiedzianej 
przezeń metodzie, aby stosunki te traktować 
krok za krokiem, od wypadku do wypadku, 
od kiąju do kraju. Spodziewa się, że wkrótce te 
sprawy, które już rozpoczęto, z korzyścią po­
prowadzi i że wówczas cieszyć się będzie po­
parciem wszystkich powołanych do współpra- 
cownictwa czynników. Nie tai jednakowoż 
P. Prezydent Ministrów przed sobą, że i do 
skromnych rezultatów daleka jeszcze droga 
krzyżowa i wiele jeszcze przyjdzie przebyć 
stacyj krzyżowych, atoli nie cofnie się przed 
tem i jest gotów zatrzymać się przy każdej 
stacyi krzyżowej póty, póki będzie trzeba. 
Jednakże na Golgotę nie pójdzie i nie ma 
ochoty dać się przybić na krzyżu narodowych 
konferencji, celem „porozumienia się“ lub 
czegoś podobnego. Uważałby to za zupełnie 
bezowocna ofiarę, a jako Prezydent Ministrów 
zbytnio kocha życie, by je wcześnie zakoń­
czyć bolesną śmiercią.

Co do kwestyi chebskiej, Rząd nie ma 
powoda zająć innego stanowiska, jak to, które 
swego czasu zaznaczył w odpowiedzi na in- 
terpelacyę.

P. Korośec — powiada bar. Beck — 
skrytykował moją działalność i dzialnośó Mi­
nistrów rodaków. Co do działalności mojej, 
to, jak się zdaje, zapatrywania są podzielone, 
bo gdy p. Korośec uważa, że ja robię wszyst­
ko, a w każdym razie wiele, to dr. Kozłow­
ski znów stwierdza, że ja właściwie robię

3)

Kazimierz Przerwa-Tetmajcr.

M  SKALNBI PODHALI. IV.
0 LUDZKIEJ BIEDZIE.

(Ciąg dalszy).
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Nigda !

Porwał Marcin Mudroń Zosię 
przycisnął do siebie, a gorące łzy ij 
mu z oczu.

— O moje biedarstwo! O moj 
cko! — mówił łkając. — Wićs, w t 
kłocie jodłowym majontek lezy ! Ju  
Zosia nigda głodna, niebe jej nigd 
niebe nigda nieodziata! N igda!
N igda!

I zanosił się od płaczu z bolu nad nę­
dzą swych dzieci, rozrzewnienia na. myśl o 
tych dostatkach, którymi je otoczy.

— Tata płako — zauważył Jaś 
' — Płako — powtórzyła Zosia.

A Mudroń postawił Zosię na ziemi, 
skoczył do izby, wygrzebał gdzieś suchy uło­
mek moskola, wraził jej w garść 5 począł 
dalej patrzeć na kloc jodłowy. j

Patrzał, patrzał i nic nie Mdział.... 
Kieby jesce tśn parobek zaśpiewał1.... Póki 
głos choć zdaleka dolatał, nie czuł się Mar­
cin tak samotnym z tym Świętym,(śpiącym 
w jodłowem drzewie. , j

— On hań jest, Świenty Jartoni, ale 
jako go dostać?

He, niebees ś nim jinacyl laibiśł, jino 
jako ze złobe, cy z ławom po pod ścianę.... 
Trza wymiśrzaó i rób....

Ba — ale jak?

Złób to złób, a ława to ława.... Ale 
haw trza głowę, rence, nogi wyrzezać.... Trza 
sprowić oey. nos, gembe.... A jesce to nie 
tak, ale u Świentej osoby.... I kieby to ta 
jesce jaki Świenty, nie taki, ale to ze same­
go pirsego końca Świentyk. ze samego przod­
ka.... To telo, co Świenty Jan, bez mała co 
i Świenty Józef.

I padł Marcin Mudroń na kolana, pra- 
snął kapelusz z głowy, przeżegnał się i po­
czął się modlić na g ło s : Panie Jezu, ojce 
świata, dej cobyk przecie tego Świentego 
Jantoniego z tej jedle wykrzesał, i Ty, 
Świenty Jantoni, patronie złodziej!, dospo- 
móz, cobyk Cie przecie telo doprawdzieł1)i 
c-oby kozdy doświadcćł2), żes to wiera Ty 
sam, a nie wtóry jiny, Jacenty, cy Bartło- 
mieri. Jamen! Jamen! Jamen!

Poezem wstał, odgarnął z czoła włosy 
i szepcąc: Nie Świenci górki lepiom, ba zda­
ny — poszedł do izby po cieślicę, po świ­
der, po młotek, piłę, po cały sprzęt, jaki 
miał, bo sam nie wiedział, co mu do tej ro­
boty może być potrzebne.

I jakieś wiedzenie weń weszło, snadź 
Pan Jezus i Świenty Jantoni wysłuchali jego 
modlitwy, bo począł krzesać.

Na obiad tylko tyle, co skoczył grule 
odcedzić i dzieciom dał, sam ledwie co do 
ust włożywszy, a zresztą krzesał, odrzynał 
piłą, mierzył i karbował, do zachodu słonka.

Zmordowany, dorobiony, zziajany rzucił 
się na pościel, czyli to, co się pościelą na­
zywało. ’

— Dawitna3) bo dawitna ta robota, 
ale donośny4) koń kazdom, i nocienzejsom

J) doskonale zrobił.
2) przyświadczył.
3) trudna (dławiąca).
4) dobry koń.

fure siana rusy.... A pote kie musis, to 
musis....

Jaś i Zosia spali przytuleni do siebie. 
Jaś usnął z nadgryzionym ziemniakiem w ma­
łej rączce. Skulone dzieci leżały pod lichą 
płachtą, noc była zimna.

Zdjął ze siebie Marcin Mudroń c^uchę, 
krótką, białą czuchę, gdyż się czem innem 
nieokrywał, bo niebyło, i przyrzucił nią 
dzieci.

Został w serdaku.
Ale potem zdjął ostrożnie, delikatnie 

czuszkę z dzieci," a przykrył je serdakiem, 
żeby im cieplej było pod wełną.

Zaczęło mu się dopiero drzemać, kiedy 
słyszy, dzieci się ruszają.

— Jasiu ! — szepce Zosia.
Jaś śpi.
— Jasiu! — szepce Zosia głośniej.
— Co? — obudził się Jaś.
— Dej ze mi ten grulecte, co jom w 

rency trzimies.
— Dobrze, ne....
— A jo ci dom ś niej połowecte....
— Dobrze, dej ...
Marcin Mudroń zatkał uszy dłoniami 

i obrócił twarz ku barłogowi, ku ziemi.
— Serce! Strzim! Serce ! Strzim ! — 

jęczał Marcin Mudroń w sobie.
Usnął twardo, nie śniło mu się nic, 

obudził się przed świtaniem, klęknął, pa­
cierz zmówił, obmył się przed izbą, z garnka 
zimnego ziemniaka z wczoraj wyłowił, deli 
katnie z dzieci serdak zdjął, bo zimno było 
jeszcze na polu, a czuchą je znowu przyo­
dział, z okrzesów z jodły ogień rozniecił i 
śniadanie nastawił i zaraz do roboty wy­
szedł.

Kloc mokry od rosy porannej, szarzał 
w mroku i w mgle. Mgła gęsta przyległa 
okolicę, na deszcz, który już nawet siompił.

Ale Marcin nie zważał na to. Ujął cie­
ślicę i dalej, podług znaków wywiertanych 
świdrem, krzesać począł.

Siompawica poranna poczęła się po­
woli, jak to zwykle bywa, przemieniać w l ić ; 
puściła się ulewa. Ale Mudroń pracował 
dalej.

Aż ukazał się w progu Jaś w koszuli- 
nie i począł wołać:

— Tato ! T ato ! Telo dysc rumoli! Po- 
ciez do izby!

A za nim wjehyliła główkę Zosia i za­
wołała :

— Tato! Telo lumoli: Pocie!
Ale Marcin tylko się uśmiechnął do 

dzieci i kiwnął ku nim ręką, na znak, aby 
się cofnęły z progu. Krzesał, a modlił się 
do Świętego Antoniego, żeby ta lejba ustała 
przecie jako. I od południa nagle wiatr rozgonił 
chmury i słońce wyjawiło się na niebo.

Wielka, ogromna radość i otucha wstą­
piły w perce Marcina. Ozgajdało się, słonko 
wysło, Święty wysłuchał jego prośby i upy- 
tał Pana Boskom Moc o pogodę.

Choć cały ciekący od wody, rzezał i pi­
łował Marcin teraz z podwójną siłą i ener­
gią. Już poczęło się wyłaniać to, co mu się 
przedstawiało jako głowa Świętego.

I zeszedł jeszcze dzień jeden i drugi, aż 
pod noc, na czwarty dzień od zaczęcia ro­
boty, Święty Antoni wydał się Mudroniowi 
skończonym. Trza go było pomalować, a to 
już będzie łatwo. Włosy na żółto, brwi na 
czarno, oczy na niebiesko, twarz na różowo, 
usta na czerwono, odzienie na czarno, ręce 
i nogi na biało. Zaraz rano po pieniądze na 
farby do wójta pójdzie i przygotowawszy dzie­
ciom strawę, do miasta po nie poleci.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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za mało. Nadto otwiera mi. on jeszcze jedno 
pole pracy i zaleca gorąco mojej opiece P. 
Ministra skarbu (Wesołość). P. Minister skar­
bu nie może żalić się; zajmują się niin 
bardzo wiele, ale nie powinni panowie uwa­
żać stanowiska Prezydenta Ministrów za tak 
wygodne, by miał wszędzie komenderować i 
aby wszystko dokładnie tak się działo, jak 
on tego pragnie. Wygodna moja sytuacya nie 
jest, chociaż mogę panów zapewnić, że dotąd 
nie znalazłem się i w przyszłości nie znajdę 
się w położeniu, w jakiem widzi mnie wzrok 
polityczny p. Klofacza. Powinniście panowie 
w obecnych stosunkach wyobrazić sobie Ra­
dę Ministrów jako kollegium rozjemcze. Z wy­
jątkiem wielu kwestyj konkretnych, specya!- 
nych, większość spraw jest takich, że Mini­
strowie, aby módz korzystnie działać, muszą 
porozumiewać się z sobą. Uważam to również 
za zupełnie słuszną zasadę, zwłaszcza w obe­
cnych okolicznościach.

Rada Ministrów ma w swym składzie 
oprócz Prezydenta Ministrów i Ministrów 
poszczególnych działowy którzy mają swe 
działy administracyjne, a zarazem fungują ja­
ko doradcy Korony, także t. zw. Ministrów- 
rodaków, którzy nie mają żadnych działów, 
ale fungują jako doradcy Korony. Już sama 
nazwa Ministrów-rodaków jest właściwie nie­
dokładna. Według naszej konstytucyi nie znamy 
Ministrówr-rodaków w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, lecz tylko doradców Korony, nie ma­
jących określonego działu i właśnie jako ta­
cy odgrywających w tern kollegium rozjem- 
czem 'skwalifikowaną rolę jako sędziowie roz- 
jemczy-eksperei, lub jeżeli panowie wmlicie, 
eksperci-sędziowie rozjemczy. W porównaniu 
z pokaźną liczbą poprzedników mych w urzę­
dzie z pewnością najwięcej poczyniłem do­
świadczeń z t. zw7. Ministrami - rodakami i 
całkiem otwarcie powiadam, że doświadcze­
nia te nie są złe. Nie chcę twierdzić, aby 
współudział Ministrów-rodaków, i wogóle ta 
rozjemczość Rady Ministrów przedstawiały 
się jako ułatwienie, jednakże konieczne współ­
działanie, a mianowicie współpracownictwo 
doradców Korony bez teki jest rodzajem wza­
jemnego ubezpieczenia się stronnictw co do 
całej sytuacyi politycznej. Mogę powiedzieć, 
źe instytucya ta jest o wiele lepszą, niż sła­
wa, jakiej użyczyć jej pragnie dr. KoroSec.

Co do Ministerstwa pracy konieczne 
były szczegółowe prace przedwstępne, które 
obecnie przedłożono pod obrady Ministrów. 
Nie przesądzając kwmstyi, w jakiej drodze 
mają być tworzone nowe Ministerstwa, zau­
waża br. Beck, że Rada państwa w każdym 
razie będzie miała sposobntfść otrzymania, 
wiadomości o urządzeniu tego Ministerstwa 
i ewentualnie zajęcia w tej kwesty! stano­
wiska.

Br. Beck omawiał następnie kwestyę 
dalmatyńską, poczem dotykając sprawy dzien­
ników urzędowych i c. k. B iura korespon­
dencyjnego, rzekł: Trzeba niestety przyznać, 
że dzienniki urzędowe ogółem budzą bardzo 
mało zainteresowania. Przed laty 40 może 
w większem poważaniu były dzienniki urzę­
dowe i chętniej je czytywano. Dziś czyta je 
tylko ten, kto musi. Byłoby bardzo wdzięcz- 
nem zadaniem podnieść dzienniki urzędowe 
na wyżynę zupełnie nowożytnego, aktualne­
go wydawnictwa dziennikarskiego, jednakże 
nie czytywanoby ich z tego powodu więcej, 
bo nie wierzonoby temu, co w nich napisa­
ne (Wesołość), nawet temu, co byłoby za­
warte w felietonach i sądzonoby, że Rząd 
składa w tych dziennikach polityczne jaja 
kukułcze, a rezultatem byłby ogromny nie­
dobór. Doświadczenie uczy z jednej s(rony, 
że nie można obejść się bez dzienników u- 
rzędowych, z drugiej zaś strony, że najbar­
dziej odpowiednią formą jest właśnie utrzy­
manie tych dzienników na poziomie dzien­
ników o urzędowych wiadomościach i ogło­
szeniach. To zarządzenie musiano w niektó­
rych dziennikach urzędowych przeprowadzić 
i okazało się ono dobre. Ztąd pochodzi czę­
ściowo wykazana w budżecie nadwyżka.

C. k. Biuro korespondencyjne jest in­
stytucją, która miejscami jest zawsze wysta­
wiona na pewne ataki, ale to leży już w na­
turze tej instytucji i inaczej nie jest możli­
we. Premier nie stoi na stanowisku, że Biu­
ro to osiągnęło już najwyższy punkt dosko­
nałości, przeciwnie sądzi, że należałoby je 
lepiej wyekwipować, rozszerzyć i poprawić. 
Mimo to trzeba przyznać, że zwłaszcza w o- 
statnich czasach wiele uczyniono dla popra­
wy stosunków w tern Biurze. Źródła wiado­
mości znacznie rozszerzono, wielką liczbę ko­
respondentów świeżo zaangażowano i nie- 
mniejszą uwagę zwrócono na ciało urzędni­
cze Biura. Biuro korespondencyjne ma obe­
cnie etat 44 urzędników od VI. do XI. rangi, 
nadto 18 urzędników kontraktowych i resztę 
personalu pomocniczego, co do którego są 
starania, by stopniowo wcielić go do stanu 
urzędniczego. Ogółem po dokładnem i bez- 
stronnem zbadaniu nie można przyznać, by 
stosunki materyalne tego personalu były nie­
korzystne. Br. Beck może instytucyi tej wy­
stawić świadectwo, że według najlepszych 
sił i osądzając rzecz zupełnie objektywnie, 
nieźle pracuje. Że mimo to nadchodzą skargi, 
które czasem nie są nieuzasadnione, to wy­
nika z tego, że właśnie stawia się wobec

Biura tego żądania bardzo wielkie, a speł­
nienie ich wymaga wielkich kosztów. P. Pre­
zydent Ministrów wszystko, co w komisji 
podniesiono, weźmie pod staranną rozwagę 
i gdziekolwiek to jest konieczne i możliwe, 
zaprowadzi ulepszenia. Pewne granice są je­
dnakże określone już przez same koszta.

Dalsza dyskusya.
W dalszej dyskusyi p. G ł ą b i ń s k i  pro- 

stował niektóre twierdzenia p. Malika, zwła­
szcza pogłoskę, jakoby we Lwowie podczas 
demonstracji ulicznych spalono portret ce­
sarza Wilhelma. Ścisłe urzędowe śledztwo 
wykazało, że pogłoska ta była zupełnie nie­
uzasadniona.

Wszyscy mówcy czescy atakowali w ostry 
sposób niemieckiego Ministra Peschkę za jego 
mowę, wygłoszoną w Grazu.

P. K r a m a r z  oświadczył, że Czesi gło­
sować będą za działem „Rada Ministrów" 
nie z zaufania do całego Rządu, lecz z zau­
fania do Ministrów czeskich.

Na tem obrady przerwano do dziś.

(Spór o flotę i domniemane jego następstwa. — 
Październikowej wobec kresów. — Cerkiew pra­
wosławna upada. — Informacye z ostatniej 

chwili).
Całkiem niespodzianie przygotowuje się 

w D u m i e  k o n f l i k t  w sprawie f l o t y .  Jak 
wiadomo, ministerstwo marynarki ma przedsta­
wić projekt rekonstrukcji floty, na co niezbę­
dne są miliardowe kredyty. Projekt powyższy 
spotkał się z opozycją wśród wszystkich nie­
mal frakcyj Dumy i oto zajść może nieocze­
kiwany przez nikogo fakt, iż właśnie tak bar­
dzo lojalna trzecia Duma nie przyjmie pro­
jektu ministeryalnego.

„Tylko czarodziejka historya — pisze 
Biecz z tego powodu — dążąca wciąż do 
tego, aby dowieść, iż życie jest cudowniejsze 
niż wszelki wymysł, mogła inscenizować tak 
zdumiewającą konjunkturę. Gdyby kwestyę 
tę postawiono wobec drugiej Dumy, jakiż 
byłby to jaskrawy dowód jej dążeń prze- 
ciwpaństwowych, oraz chęci raczej osłabie­
nia niż podniesienia potęgi państwa. Ale obe­
cnie przeciwstawia się rządowi nie druga 
„opozycyjna" Duma, lecz trzecia, w większo­
ści ugodowa i „prawa".

„Wprawdzie opinia Dumy nie jest je­
szcze wiadoma. Wypowiedział zdanie dopiero 
p. Puryszkiewicz wobec współpracownika St. 
I '  i. Ziij., w linieniu swojeia i swoich przy­
jaciół, oświadczywszy przy tem we właści­
wym mu stylu wykwintnym: „Pluń mi pan 
w oczy, jeżeli tego nie powtórzę z katedry 
parlamentarnej! Więcej nawet powiem!" Aie 
jtóeli wziąć na uwagę tę silną agitację, jaką 
prowadzą przeciw wnioskowi organ paździer- 
nikowców Gołos Moskwy, dalej Now. Wre- 
mia; jeżeli tylko Bussk. Znaniia  popiera pro­
jekt budowy wielkich pancerników — to tru­
dno sobie przedstawić, aby w Dumie znale­
źli się posłowie, którzyby stanęli wpoprzek 
tak jasno wypowiedzianej opinii publicznej. 
W ten sposób, jeżeli projekt nie będzie co­
fnięty, będziemy świadkami niebywałego wi­
dowiska: trzecia Duma, na której pochwałę, 
zdają się, wyczerpano wszelkie epitety, po raz 
pierwszy okaże się jednomyślną, stanąwszy 
w opozycji, i to mianowicie w kwestyi pa- 
tryotyzmu, zrozumienia potęgi państwa, na co 
wydano jej patent oddawna!"

Bas zwraca uwagę na jedną jeszcze 
charakterystyczną okoliczność, która syste­
matycznie towarzyszy omawianiu sprawy flo­
ty. Oto coraz częściej słychać wzmianki o 
Niemcach, a zarazem o jakichś zagadkowych 
konfliktach. 'Tak  n. p. Fetcrsh. Wied. piszą: 
„Rozumie się. że sytuacya na Dalekim Wscho­
dzie ułożyła się tak fatalnie dlatego, że opó­
źniliśmy się z rozstrzygnięciem sprawy Bliż­
szego Wschodu europejskiego i nie osiągnę­
liśmy porozumienia z Niemcami. Teraz mo­
żna się spodziewać, że Rossya może być 
wciągniętą do wojny z Niemcami nawet wbrew 
woli i zamiarom obu rządów".

Bussk. Znaniia również przewiduje j a ­
kieś konflikty i dlatego popiera właśnie pro 
jekt odbudowania floty, czego nie domagają 
się zresztą Fetersb. Wied. Organ p. Dubro- 
wina pisze pomiędzy inuem i: „W obecnej 
chwili dojrzewają nowe konflikty, lecz mo­
żemy naprawić wszystko, tylko pamiętać na­
leży, że bez-floty z nikim i nigdzie nie mo­
żemy zawrzeć związku, który byłby godzien 
wielkiego mocarstwa".

Październikowej otrzymali ze sfer wyż­
szych ostrzeżenie, że o iie Izba państwowa 
nie uchwali żądanego kredytu w sumie 500 
milionów rubli na budowę nowej floty 
wojennej, to zostanie natychmiast rozpu­
szczona. Zapytani w tej sprawie hr. Bobrin- 
skij i hr. Uwarow odpowiedzieli, że istotnie 
o d r z u c e n i e  ż ą d a n e g o  k r e d y t u  p o ­
c i ą g n ę ł o b y  za  s o b ą  n i e t y l k o  r o z ­
p u s z c z e n i e  I z b y ,  a l e  t a k ż e  z u p e ł ­
n e  z n i e s i e n i e  t e j  i n s t y t u c y i .

Pisma, należące do skrajnej prawicy, 
zapewniają, że s t a n o w i s k o  p r e z e s a

m i n i s t r ó w  j e s t  z a c h w i a n e ,  ponie­
waż p. Stolypin uważa podobno projekt bu­
dowy nowej wielkiej floty wojennej za po­
mysł awanturniczy, mogący pociągnąć szko­
dliwe dla państwa następstwa. Takie zapa­
trywanie się p. Stołypina miało podobno wy­
wołać oburzenie w sferach decydujących, w 
obec czego p. Stolypin zmuszony będzie 
wkrótce ustąpić, a następcą jego będzie mi­
nister skarbu, Kokowcew.

Wszystkie te głosy każą oczekiwać w 
Rossyi nowych niespodzianek i może prędzej, 
niż się tego spodziewamy, będziemy świad­
kami decydującego zwrotu w wewnętrznej po­
lityce państwa.

Jakby w odpowiedzi na sprostowaną 
już mylną informację warszawskiego Stówa
0 s t o s u n k u  p a ź d z i e r n i k o w c ó w d o 
p o l s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  w W a r s z a- 
w i e ,  drukuje ich o rgan : Gołos Moskwy na­
stępujące oświadczenie :

„Uważamy po pierwsze za niemożliwe 
zupełne samookreślenie narodowe ohcople- 
miericów, wchodzących w skład państwa, po­
siadającego rdzenną przeważającą narodowość, 
zbudowanego siłami i środkami tej narodo­
wości. Bądźcobądź pewne ograniczenia tej na­
rodowości, chociażby w kwestyi języka pań­
stwowego, być muszą, a z u p e ł n e  r ó w n o  u- 
p r a w n i e n i e  j e s t  n i e m o ż 1 i w e. Natu­
ralnie, gdyby Rossya nie była państwem je 
dnolitem, ale Stanami Zjednoczonymi Euro­
py wschodniej, wówczas może możnaby było 
mówić o „zupełnem samookreśleniu narodo- 
wem". Ale takiego ustroju w Rossyi niema
1 chwała Bogu nie można go przewidywać 
w najbliższej przyszłości. A zatem samo roz­
wodzenie się nad „zupełnem samookreśle- 
niem narodowości" jest. conajmniej nieporo­
zumieniem.

Po za tem państwo, a właściwie wła­
dza centralna i w swojej polityce szkolnej, 
jak i w każdej innej, ma na celu zadania 
państwowe, które są całkiem inne niż za­
dania całkowitego „samookreślenia" nie-Ros- 
syan. O b o w i ą z k i e m  r z ą d u  r o s s ł j s k i e -  
go j e s t  n a t u r a l n i e  z a k ł a d a n i e  s z k ó ł  
r o s s y j s k i c h ,  r o z p o w s z e c h n i a n i e  
o ś w i a t y  i k u l t u r y  r o s s y j s k i e j ,  po ­
n i e w a ż  R o s s y a  j e s t  d o t y c h c z a s  p a ń ­
s t w e m  r o s s y j s k i e m  i n i c z e m  i n- 
n e m “.

Krótko i jasno. Z tej strony nie mo­
żemy już spodziewać się żadnych niespo­
dzianek; złudzenia optymistów rozpadają się 
w niwecz: październikowej absolutnie nic 
.iie dadzą polskiemu społeczeństwa.

*

Moskowskija Wiedomosti poświęcają 
długi, rozpaczliwy artykuł o b e c n e m u  p o ­
ł o ż e n i u  C e r k w i  p r a w o s ł a w n e j .  Jest 
ona w s t a n i e  d e z o r g a n i  z a c y i  i p od  
w z g l ę d e m  f a k t ó w  z e w n ę t r z n y c h  i 
w s f e r z e  i de i .  Za Bugiem „100.000 dusz 
od wieków rossyjskiej ludności przeszło na 
wiarę łacińską". Są liczne wypadki przecho­
dzenia prawosławnych na judaizm, mahome- 
tanizm, a nawet na szamanizm. Wspomnia­
ny dziennik widzi w tych faktach „powa­
żną chorobę organiczną, której nie można 
wyleczyć podług recept, utworzonych w r. 
1905 przez gabinet hr. Wittego aktów tole­
rancji. Tu trzeba polityki bardziej history­
cznej i mniej doktrynerskiej". Oczywiście.

Pod tę samą rubrykę wypadnie pod­
ciągnąć s p r a w ę  r o z g ł o ś n e g o  O. R e­
t r o  w a, który — jak już wiemy — wyro­
kiem Synodu pozbawiony został godności 
kapłańskiej. Bliższe szczegóły tej charakte­
rystycznej afery przynosi 'Kraj petersburski:

Na sobotniem posiedzeniu Synod roz­
patrywał sprawę znanego dziennikarza, pu­
blicysty i pisarza O. Gr. Petrowa. Zważyw­
szy, że duchowny ten, wbrew wyraźnemu, 
danemu na piśmie swojej władzy duchownej 
zobowiązaniu, nietylko ogłosił drukiem w 
formie broszury, złożony Synodowi wykład 
swoich poglądów religijnych i politycznych, 
lecz, że rozpowszechniał go wśród szerszych 
kół; zważywszy z drugiej strony, że poglądy 
te zawierają zarzuty przeciwko Cerkwi pra­
wosławnej, a zarazem nie uznają władzy 
istniejącej i urągają ustrojowi państwowemu 
Rossyi, Synod, uznając zasady Gr. Petrowa 
za antićerkiewne i rewolucyjne, postanawia 
pozbawić go święceń kapłańskich, wykreślić 
z listy duchownych i polecić nadprokurato- 
rowi Synodu, aby zawiadomił władze cywil­
ne o poglądach politycznych Gr. Petrowa.

%

Dzięki toczącej się od pewnego czasu 
walce między hetmanami czarnych sotni o 
naczelną władzę i wpływy, poznajemy coraz 
więcej szczegółów, wysoce charakterysty­
cznych z z a k u l i s o w e g o  ż y c i a  „ p r a ­
w d z i w y c h  R o s s y a n " .  Z kolei zabrał głos 
i odsłonił spory rąbek tajemnicy organ smu­
tnej sławy Kruszewana: Drag. Pisze on mię­
dzy innem i:

„Po rozpędzeniu pierwszej Dumy Zwią­
zek dostał bardzo poważną sumę. Pieniądze 
wpływały na ręce Puryszkiewicza, a ten, u- 
zurpowawszy sobie władzę dyktatorską, roz­

rzucał je na prawo i lewo, bez zezwolenia 
rady głównej i bez wiedzy przewodniczącego, 
p. Dubrowina".

Postanowiwszy usunąć p. Dubrowina i 
zająć jego miejsce, p. Puryszkiewicz zaczął 
działać wspólnie z protojerejem Wostorgo- 
wym. „Przedewszystkiem w Bussk. Znamieni 
bez wiedzy p. Dubrowina zjawiły się arty­
kuły, wymierzone przeciw p. Stołypinowi, ar­
tykuły oburzające i znieważające, które mu­
siały nastroić go bardzo nieprzyjaźnie prze­
ciw prezesowi Związku. Następnie protojerej 
Wostorgow, otrzymawszy dla Związku, jak 
mówią, 50.000 rubli i wiedząc, że p. Dubro- 
win nie ma pieniędzy na dalsze wydawanie 
Bussk. Znam., zaczął nań napierać, by mu 
odstąpił wydawnictwo".

„Gdy się to nie udało, p. Puryszkie­
wicz znów wystąpił przeciw p. Dubrowinowi 
i doprowadził do tego, że ostatniego skazano 
na 3.000 rubli kary. Tak ciągnęło się do 
ostatniego konfliktu, kiedy to p Puryszkie­
wicz wystąpił ze swym „Związkiem prawo­
sławnym".

Z p o w o d u  r o c z n i c y  w y p a d k ó w  
22 s t y c z n i a  1905 r. Busskoje Znamia  przy­
pomina słowa Napoleona, który miał powie­
dzieć, że „najlepszym środkiem rozwiązania 
sprawy robotniczej jest porządny nabój kar- 
tacza". Niemcy — dodaje to pismo — na­
śladują Napoleona, to też u nich panuje ład 
i porządek. . Rossyanie chcą postępować ina­
czej, to też w ich kraju nie kończą się gra­
bieże i zabójstwa.

Nowoje Wremia donosi, że finlandzki 
sekretarz stanu otrzymał pogróżki, iż w r a ­
z ie  o d d z i e l e n i a  W y b o r g a od F  i n- 
l a n d y i ,  w c a ł y m  k r a j u  w y b u c h n i e  
z b r o j n e  p o w s t a n i e .

Podług informacji Standartu  jest wy­
kluczone, aby minister Iz  w o ls  k i j  objął 
stanowisko ambasadora w Berlinie.

S t a n  z d r o w i a  c a r o w e j  jest ciągle 
niepomyślny, mimo to w żaden sposób zgo­
dzić się ona nie chce na opuszczenie stolicy.

Dyskusya marokkańska
we francuskiej Izbie deputowanych.

Dyskusya marokkańska we francuskiej 
Izbie deputowanych wszczęta widocznie w 
tym zamiarze, by gabinetowi p. Clemenceau 
sprawić kłopot i przyprowadzić go do upadku, 
wzięła jednak zupełnie •• inny obrót, niż 
inicjatorzy pragnęli- i pr/.ewidy w ali: sprawę 
załatwiono, wyrażając 486 głosami przeciwko 
51 zaufanie rządowi.

Po wrażeniu, jakie wywołała pierwsza 
mowa p Jauresa, któremu zarówno przypo­
mnienie Faszody, jak złośliwa aluzya do ain- 
bicyj p.  Ribota i opozycya przeciwko na razie 
nieistniejącej opozycyi inarokkańskiej — nie 
dopisały, tego rodzaju zakończenie nie mogło 
być niespodzianką.

Już w drugim dniu dyskusyi było rzeczą 
jasną, że atak obróci się przeciw swemu 
sprawcy. Wszyscy mówcy dokładali usilnych 
starań, by przyjść rządowi z pomocą i nie­
jako poddawali p. Pichon argumenty i hasła, 
które on potem z wyżyny ministeryalnego 
fotelu powtórzył jako swoje własne. Wszyst­
kiego tego dokonał p. Jaures swoim patosem. 
Gdyby nie jego doktrynerstwo, gdyby nie po­
deptanie przezeń rzeczywistych stosunków i 
wymagań, dyskusya mogłaby była istotnie 
zapędzić w kozi róg cały gabinet. Gdy jednak 
zaczął przemawiać, całą Izbą owładnęła chęć 
wykazania, że te napuszyste frazesy, że te 
utopie żadnego nie znajdują w niej oddźwięku 
i nie zdołają odwieść jej od celu, który sobie 
wytknęła.

B. minister spraw zagranicznych zna­
lazł dzięki p. Jaures pożądaną sposobność 
przypomnienia się światu. Zamiast zachować 
bardzo Odpowiednie w takich wypadkach mil­
czenie, wolał stać się własnym historyogra- 
fem. Korowały zaś w tym wypadku p. Del- 
casse t;Jr silnie względy ogromnej pobłażli­
wości 'v>bec bohatera owych dziejów, którym 
sam on był. że zapomniał o dyskrecji winnej 
przedni; flowi — metoda niezbyt bezpieczna, 
jeśli zwży się, że uwagi o mocarstwie, któ­
rego hbJernonię wedle własnych swych zwie­
rzeń p. Delcasse za cel był sobie postawił, 
mogły htwo podrażnić prasę niemiecką, a 
gdyby ja,wet i nie to, niepotrzebnie -wzna­
wiały pimię^ć obopólnego rozdrażnienia. Bądź 
co bądź jednak Izba pozostawała w czasie 
jego mcyy pod wrażeniem, iż przemawia mąż 
stanu, kury bez względu na wszystkie słabe 
strony iego działalności — w rezultacie 
ze wszystkich tegoż resortu ministrów trze­
ciej republiki zdziałał najwięcej. I gdy w 
posępnych barwach kreślił, jak odosobnioną 
była Fraicya, zanim on ujął ster spraw za­
granicznych, a następnie rzucił cały pęk ja ­
skrawych promieni na stanowisko Francyi w 
systemie lolitycznym Europy dzięki jego za­
biegom osiągnięte — nic dziwnego, że całą 
Izbą wstr.ąsnęła burza gromkich oklasków, 
głusząc dc szczętu nawet pamięć mrzonek p. 
Jaurśs.



Taki nastrój zapanował po pierwszym 
dniu dyskusji. Zadanie gabinetu p. Clemen­
ceau było dzięki temu niezmiernie ułatwione; 
przyszła mu w pomoc niespodziana dywersja, 
krusząc ostrze ataków wymierzonych prze­
ciwko rządowi. Obok tego musiały także wy­
wody p. Pichon zdziałać swoje. Teraz szło 
już nietylko o to, by gabinet wyszedł obron­
ną ręką z opresyi — wrażenie słów p. Jau­
res, które odbiły się jak groch od ściany 
Izby, ale które mogły znaleźć aż nazbyt silny 
oddźwięk w Marokku i Algierze — to wra­
żenie należało zneutralizować, z drugiej stro­
ny należało także kilku bodaj kroplami bal­
samu oblać ranę zadaną ambicyi Niemiec 
przez p. Delcasse. Innemi słowy rząd posta­
nowił okazać się nieugiętym wobec północnej 
Afryki, a do najwdzięczniejszego gaiiijskiogo 
uśmiechu złożyć usta wobec sąsiada z za Wo- 
gezów.

P. Pichon — jak już wspomniano — 
bardzo skwapliwie pochwycił podsunięte mu 
przez mówców argumenty i hasła. Jego usta­
mi przemówił zarówno Eibot, jak progresista 
Raiberti, nacyonalista Tournade i radykał 
Dubief. Przytem zaś duch traktatu w Alge- 
siras doznał zupełnego uznania. Bo jeśli Fran- 
cya w istocie na wewnętrzne sprawy Marok- 
ka nie zamierza wpływać, jeśli idzie jej tylko 
o utrzymanie porządku w portach i ochronę 
Europejczyków przy pomocy Hiszpanii, jeśli 
akceptuje program ustalony przez mocarstwa 
po wypadkach pod Casablanca — w takim 
razie niema powodu spoglądania na jej akcyę 
z niedowierzaniem. Także wobec wewnętrz­
nego rozdźwięku, wywołanego przez obwoła­
nie Muley Hafida sułtanem — stanowisko 
Franeyi jest najzupełniej poprawne, w niczem 
nie narusza postanowień powziętych w Alge- 
siras. Gdy zaś oświadczenie złożone wobec 
kortezów przez ministra Allende-Salazar po­
twierdza zupełną zgodność kierunku pomiędzy 
Hiszpanią i Franeyą — niczego bardziej nie 
wypada sobie życzyć, jak tego, by poiieya 
w portach marokkańskich została zorganizo­
waną jak najrychlej, co niezawodnie także 
na wewnętrzne stosunki państwa szeryfów 
podziałać musiałoby jak najkorzystniej.

Doniosłość tego ustępu mowy p. Pichon 
tkwi nie tyle w niej samej, ile w poparciu 
jej przez mówców różnych odcieni. Owa zaś 
zgodność Izby z rządem nie może przejść bez 
wrażenia także w Marokku, niwecząc efekt 
słów p. Jaures, podyktowanych żądzą nowego 
zamętu. Tak więc zarówno z Izbą, jak z nie­
poprawnym doktrynerem mógł p. Pichon za­
łatwić się na poczekaniu. Pozostało mu chyba 
tylko jeszcze jedno do zrobienia — ale to już 
rzecz o wiele trudniejsza — pogłaskać aiulń- 
cyę Niemiec. Ale b. dziennikarz]— bo p. 
Pichon zanim zasiadł na fotelu ministeryai 
nym, ślęczał przy biurku redakcyjuem — po­
trafił z uznania godną zręcznością pokonać i 
ten szkopuł. Najpierw załatwił się z próżno­
ścią p. Delcasse, używając broni raczej ostrej, 
niż delikatnej, uderzając na ambicję wygó­
rowaną, chociaż nie przecząc, że Delcasse w 
ciągu 7-letniej działalności swej ministeryal- 
nej w istocie dokonał rzeczy wielkich, tak 
wielkich, że żaden z tych ministrów spraw 
zagranicznych republiki, którzy nastąpili po 
ks. Decazes, nie mogli pochlubić się niczem 
podobnem. Tak uporawszy się z poprzedni­
kiem, nie omieszkał p. Pichon należycie pod­
kreślić jawnego charakteru swej polityki w 
przeciwieństwie do polityki p. Delcasse, któ­
rego największym błędem r wał działanie 
poza plecami gabinetu, tak, że rząd stawał 
co chwila wobec niespodzianek.

Ta właśnie krytyka działalności p. 
Delcasse skierowana była nie tyle przeciwko 
niemu samemu, ile w stronę Niemiec, miała 
na celu ich uśmierzenie, a przypuszczać wy­
pada, że cel jej zostanie osiągnięty.

Samolubna ambicja p. Delcasse zagro­
ziła zgodnemu pożyciu Prancyi z Niemcami 
nowem niebezpieczeństwem; mowa p. Pichon 
zażegnała owo niebezpieczeństwo i w tern 
właśnie tkwi jej doniosłość.

Niemniej jednak bohaterem dnia — 
wnoszą z pism zagranicznych — jest raczej 
p. Delcasse, niźli p. Pichon.

Prasa angielska powitała mowę b. mi­
nistra ze spokojriem, lecz i nietajonem zado­
woleniem, w czeta nic dziwnego, gdy zważy 
się, że p. Delcasse doprowadził do skutku 
obecne przymierze francusko-angielskie i że 
butna postawa b. ministra wobec Niemiec 
sprzyjała zawsze planom polityki angielskiej.

Prasa niemiecka zachowuje uę z pewną 
rezerwą. W Niemczech istnieje już oddawna 
zwyczaj, że wobec każdego poważniejszego 
wydarzenia w zakresie polityki zagranicznej 
dzienniki czekają, aby najpierw znalazła swój 
wyraz opinia kół urzędowych, i dopiero wów­
czas wypowiadają własne komentarze.

Koeln. Zty." wdanym wypadku, jak zre­
sztą i w wielu innych, wystąpiła w chara­
kterze organu urzędowego. „Warto przypo­
mnieć sobie — pisze pomieniona gazeta —
0 słowach ks. Buelowa, który powiedział, że 
Niemcy nie wypowiedzą obecnie wojny z po ­
wodu Marokka, jak w r. 1870 z powodu kwe- 
styi następstwa tronu w Hiszpanii. Lecz te
1 owe przyczyny mogą sprawić, że Niemcy 
będą musiały wystąpić w obronie swego ho­
noru, swej powagi i swego stanowiska wszech­

światowego11. Pityjska zaprawdę tajemniczość, 
a jednak dość przejrzysta,. by możliwość woj­
ny niemiecko-francuskiej z powodu Marokka 
nie w y jm ła  z niej, jak szydło z worka.

Wpływowy w kołach wol Domyślnych 
BerUnbr 1 agd>h.ti puścił przy sposobności 
kilka zatrutych strzał pod adresem ks. Buelo­
wa, czyniąc go odpowiedzialnym za obłudną 
politykę w(|bec Prancyi. Nie Delcasse, lecz 
ta polityka — pisze ów organ — wytwarza 
co pewien czas tak groźne sytuacye, jak 
obecna.

Dla opinii publicznej we Włoszech by­
ła widocznie mowa p. Delcasse zupełną nie­
spodzianką. W prasie włoskiej panowało przez 
kilka dni głuche milczenie i dopiero onegdaj 
Corriera della m ra  wyraził opinię, że mowa 
Delcasse „stwarza poważne niebezpieczeństwo 
dla pokoju europejskiego. Jest ona prowoka­
cją. Jeżeli Delcasse liczył na chwiejne sta­
nowisko Włoch, to się przeliczył, gdyż trój- 
przymiorze jest dla nich rękojmią pokoju, a 
na wypadek wojny — rękojmią bezpieczeń­
stwa. Dla tego też Włochy nie mogą i nie 
chcą popierać jakichkolwiek planów Prancyi, 
sprzecznych z zasadami, na których opiera 
się trójprzymierze".

Prasa hiszpańska pomija milczeniem 
mowę Delcassćgo, stając natomiast w obro­
nie — p. Jaures. Hiszpania jest niesłychanie 
zakłopotana z powodu przebiegu sprawy ma- 
rokkańskiej i radaby jak najprędzej wycofać 
się z niebezpiecznej gry. Dzienniki różnych 
odcieni, jak El Mu,'),do, Pais, I-hraldo — pi­
szą, że głos p. Jaures jest głosem Prancyi. 
Tern samem prasa hiszpańska uważa politykę 
francuską w Marokku za politykę „awantur­
niczą" i prowadzącą do powikłań międzyna­
rodowych.
lii- lruUTnuTW. _ - IKS. JDWWłKM

P rseg iąd  ogólny.
(Prasa zagraniczna o exposte bar. Aehimthala. —
J Kardynał Richard. — Pogpm angielskiego 
protekcjonizmu. — Angielskie irade- unions. — 

Tureccy r e w o 1 u ey o n i ś c i).
Prasa zagraniczna żywo zajmuje się 

w y w o d a m i bar. A e h r e n t h a 1 a o po­
lityce Austro-Węgier, wygłoszonymi świeżo 
w komisji Delegacji węgierskiej.

National Żtg. pisze, że exposć to naj­
lepiej dowodzi wielkiej wytrawnośei dyplo­
matycznej br. Aehronthala. W Berlinie tylko 
z zadowoleniem powitano wysunięcie przy­
jaźni z Hferneami na plan pierwszy i uwa­
gę. że poprawienie się stosunków niemieeko- 

. angielskich uważać należy jako nową rękoj­
mię pokoju. Z uznaniem podnieść też nale­
ży pomyślny skutek, jaki odniosły zabiegi 
bar. Aehronthala o przyjazniejsze , niż da­
wniej, ukształtowanie się stosunku z Wło­
chami.

Journal des Dibats z naciskiem wska­
zuje na apel P. Ministra do Tureyi i państw 
bałkańskich, by przyczyniły się ze swej stro­
ny szczerzo i jak najusilniej do polepszenia 
doli ludności macedońskiej. Wedle cytowane­
go organu, słowa te wziąć powinna najgorę­
cej zwłaszcza Bułgarya, najsilniej bowiem 
zagrażają pokojowi w Macedonii drużyny 
bułgarskie.

Rzymska Via  przyklaskuje serdeczności, 
jaką tchnie ustępexpose P.Ministra o stosun­
ku Austro-Węgier do Włoch. Topolo Romano 
chwali jasność i dokładność wywodów bar. 
Aehronthala.

Z głosów pism angielskich zasługuje 
na podniesienie zwłaszcza artykuł Ti,mesa, 
który zajmuje się w uwzględnieniu toczącej 
się właśnie dyskusji we francuskiej Izbie 
deputowanych, głównie ustępem poświęconym 
przez bar. Aehrenthala tej sprawie. Times 
uznaje uwagi .austro-węgierskiego kierownika 
polityki jako zupełnie trafno i słuszne. Nie­
mniej też zgadza się organ angielski na wy­
wody austro-węgierskiego cxposć o sprawach 
macedońskich, wyrażając przytem życzenie, 
by te koła angielskie, które obchodzi dola 
Macedonii, z większą zachowywały się rezer­
wą i nie utrudniały mężom stanu pracy po­
dyktowanej najlepszemi chęciami.

Zmarły onegdaj arcybiskup Paryża, kar­
dynał ks. R i c h a r d ,  należał do najwybit­
niejszych postaci episkopatu francuskiego.

Urodzony w roku 18.19, jako potomek 
możnej rodziny, Richard de la Yergne wy­
chował się w zamku tego nazwiska kolo Nan­
tes, a skończywszy paryskie seminaryum du­
chowne św. Sulpicyusza, był przez długie la­
ta wikarym generalnym w Nantes.

W r. 1871 został biskupem w Bellai, 
a w cztery lata później koadjutorem arcybi­
skupa paryskiego, ks. Guiberta, po śmierci 
którego objął w r. 1886 arcybiskupstwo pa­
ryskie. Wydał naówczas list pasterski, w 
którym oświadczył, że będzie stawał w obro­
nie Kościoła nie mieszając się do polityki. 
Mimo to uważany był za nieprzyjaciela re­
publiki.

Gdy miała wyjść ustawa przeciwko za­
konom, stanął śp. ks. Richard na czele par- 
tyi umiarkowanych i był zrazu za utworze­
niem stowarzyszeń religijnych w myśl owej 
ustawy, a dopiero gdy Watykan nie zgodził 
się na to, z przykładną uległością poprowa­
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dził pod swera przewodnictwem episkopat 
paryski drogą przez Rzym wskazaną.

W grudniu 1906 r. musiał kardynał 
Richard opuścić pałac arcybiskupi i prze­
niósł się wtedy do pałacu deputownnego Co- 
china, co dało powód do demonstraeyj. Ucze­
stniczył niemal do końca życia w pracy du­
chowieństwa, około ochrony interesów reli­
gijnych i chociaż ciało złamane wiekiem nie­
domagało, duch krzepko w niem dzierżył 
sztandar Oh rystusowy.

Angielskie Ministerstwo handlu ogło­
siło statystyczne dane z o b r o t ó w  h a n ­
d l o w y c h  A n g l i i  za rok zeszły, usprawie­
dliwiające w zupełności jego politykę wolne­
go handlu.

Rezultaty roku 1907 przewyższają naj­
bardziej optymistyczne przewidywania. Ma 
się tu do czynienia z cyframi nietylko zada­
jącemu fałsz tym pessymistom, którzy zapowia­
dali nieodzowną ruinę brytyjskiego przemy­
słu i handlu, ale świadezącemi, że W. Brytania 
jest facile princeps na rynku handlowym 
wszechświata.

Jeżeli lata chude przyjść mają, to do­
tąd nie ich nie zapowiada, chociaż protekeyo- 
niści, w teoretycznym swym zapale życzą 
ich sobie, nie troszcząc się o patryotyzm: 
istotnie, na kilku zebraniach publicznych, 
ministeryalni zapaśnicy opozycji, a między 
innymi p. Bonar Law otwarcie oświadczyli, 
że jedynie wielka klęska publiczna, jak głód 
albo zawieszenie pracy w sferze rękodziel­
niczej, przekonają kraj, że zbawić go mogą 
jedynie cła protekcyjne, wprowadzone przez 
powrót do władzy stronnictwa zachowaw­
czego.

Tymczasem wszystkie te gałęzie prze­
mysłu, które inicjator propagandy protekcyj­
nej, p. Chamberlain przedstawił jako zrujno­
wane, albo zbliżające się do ruiny, pokazują 
nadzwyczajną żywotność.

Na odbywającym się w tych dniach w 
Hull kongresie a n g i e l s k i c h  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h  (trade-unions) przedstawi­
ciele staonnictwa socyalistycznego wystąpili 
z wnioskiem, aby kongres oświadczył, że o- 
stateeznym celem robotników musi być oba­
lenie kapitalizmu, upaństwowienie wszelkiej 
własności prywatnej tudzież kontrola pań­
stwa nad środkami do życia.

Po długich i gorących rozprawach, w 
których brali udział tak socjaliści, jak przed­
stawiciele związków zawodowych, kongres od­
rzucił wniosek socjalistów olbrzymią wię­
kszością 951 głosów przeciw 91.

Przeciwnicy kapitalizmu usiłowali więc 
uzyskać przynajmniej to ustępstwo, aby kan­
dydatom robotników na stanowisko posłów 
do parlamentu angielskiego pozwolone było 
występować przed wyborcami w charakterze 
socjalistów. I  ten jednak wniosek odrzuco­
no znaczną większością głosów.

Należy przy tej sposobności przypo­
mnieć, że już w roku zeszłym na takim sa­
mym kongresie angielskich związków zawo­
dowych, socyaliści usiłowali uzyskać wpływ 
na postanowienia kongresu, osiągnęli jednak 
wynik nie lepszy.

Coraz ściślejsza występuje na jaw łą­
czność pomiędzy nacjonalistami ormiańskimi 
a tureckim ruchem rewolucyjnym.

Rewolucyjnemu stowarzyszeniu ormiań­
skiemu „Droszak" udało się po długich sta­
raniach doprowadzić do zjednoczenia rozmai­
tych organizacji rewolucyjnych różnych na­
rodowości w państwie otomańskiem. Nieda­
wno odbył się w Paryżu zjazd party.j opozy­
cyjnych tureckich, który uwieńczył usiłowa­
nia „Droszaka". Jeden z jego przywódców 
podaje w pismach francuskich następujące 
szczegóły o tein zjednoczeniu. Pierwszy zjazd 
zwołał był „Droszak" w kwietniu 1905 r. 
Postanowiono wówczas wejść w porozumienie 
z najważniejszemu organizacyami tureckiemu 
Na czele jednej z nich stoi książę Sabah-ed- 
din, bratanek sułtana Abdul-Hamida. Na zja­
ździe tegorocznym były reprezentowane’, prócz 
organizacyj wyżej wymienionych: komitet ży­
dowski zbiegów egipskich, arabskie grupy 
rewolucyjne, poddani tureccy, mieszkający w 
w Stanach Zjednoczonych i inne. Istnieje 
poza tem jakoby porozumienie z komitetami 
macedońskim i albańskim; wśród Kurdów 
szerzy się również ruch rewolucyjny. Propa­
ganda bodzie prowadzoną przy pomocy bro­
szur w językach: tureckim, albańskim, arab­
skim, kurdyjskim i greckim.

Rewolucjoniści, jak z ich oświadczeń 
wynika, wierzą w rychle urzeczywistnienie 
swego programu, w stworzenie państwa oto- 
rnańskiogo, wolnego od wszelkich zatargów 
narodowości o wyeh.

KRONIKA.
Lwów , 30 stycznia.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (31 stycznia):
Piotra Nolaski. — Spitoguiewa. — Afta- 

nazya pr.
Wschód słońca o godzinie 7-03 rano, za­

chód słońca o godzinie 4-14 po południu.

j± Lwów wobec Jubileuszu Najj. 
Pana. Na wczorajszem posiedzeniu miejskiej 
komisyi budżetowej wybrano komisyę, która 
przygotuje wnioski w sprawie uczczenie Jubi­
leuszu 6 0 -letnich Rządów Najj. Pana. Do ko­
misji tej wchodzą pp.: Ciuchciński, dr. Ru- 
towski, Neuman, Feldstein, Laskownicki, Le­
wicki, dr. Lisiewicz, Sklepiński i Schayer.

—- Z c. i  k. armii. Rezerwowymi rzym. 
kat. kapelanami II. klasy zamianowani] zostali: 
ks. Karol Schiittler z archidyecezyi lwowskiej 
przy rezerwie uzupełniającej 41 p. p. i ks. Fran­
ciszek Gzyźewicki z dyecezyi przemyskiej przy 
rezerwie uzupełniającej 32 p. p. obr. kraj., a 
rezerwowym gr. kat. kapelanem II. kl. ks. Wi­
ktor Czornyj z archidyecezyi lwowskiej przy 
rezerwie uzupełniającej 19 p. p. obr. kraj.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. W piątek, dnia 31 b. m., prakt. Bibl. 
Uniw. di-. B. Pawłowski: Królestwo Polskie 
w latach 1825 — 1830 i powstanie listopadowe 
(z obraz, świetln). Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6 . Początek o godz. 6 .

— Reduta artystów. O niesłychanem 
zainteresowaniu, jakie wywołuje z dniem ka­
żdym sobotnia „reduta artystów teatru miej­
skiego", świadczy najlepiej codzienna pielgrzym­
ka tłumów publiczności do kancelaryi komitetu 
po zaproszenia i bilety wstępu, które są już 
prawie wysprzedane. Prowincja zamawia bile­
ty aż... telegraficznie.

Komitet pracuje całymi dniami, aby 
wszyscy uczestnicy reduty wynieśli jak najlep­
sze wrażenie i ubawili się do syta.

Program wzbogaca się z dniem każdym 
i potrafi ubawić nawet nieuleczalnych mizan­
tropów. Szkoda tylko, że sala Filharmonii nie 
jest dość wielką, aby mogła pomieścić wszyst­
kich chętnych, dlatego sprzedaż biletów zamknie 
się prawdopodobnie już w piątek.

Komitet przypomina, że panów jedy­
nie strój balowy, lub kostium uprawnia do 
wstępu na salę.

— Budżet m. Lwowa na r. 1908.
W komisyi budżetowej Rady miejskiej rozpo­
częły się wczoraj obrady nad budżetem miasta 
Lwowa na r. 1908.

— Wycieczka przemysłowców pol­
skich z Galicy i w Wiedniu. Reprezentacya 
m. Wiednia wydała onegdaj w „Rathhauskel- 
ler" bankiet na cześć bawiącej tam wycieczki 
przemysłowców polskich z Galicyi. Na bankiet 
przybyło przeszło 100 panów i znaczna liczba 
pań. Imieniem miasta powitał gości radny miej­
ski Laubeck, dając wyraz przyjaznym uczuciom 
dla Polaków.i przypominając wdzięczność, jaką 
Wiedeń żywi dla króla Jana III. Podziękował 
mu dr. Małachowski za nader gościnne przy­
jęcie, jakie uczestnicy wycieczki znaleźli w ca- 
łem mieście. P. Sehirmer wzniósł toast na cześć 
mieszczaństwa wiedeńskiego, sławiąc znakomitą 
jego organizacyę. Bankiet przeciągnął się do 
późnej nocy.

— Pogrzeb ś. p. Ju lii Rayskiej,
matki p. Albina Rayskiego, prezesa sejmowego 
klubu demokratycznego, odbył się wczoraj przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Kondukt 
pogrzebowy otwierał liczny kler z zakonu OO. 
Bernardynów. Zwłoki wieziono na czterokonnym 
karawanie, pokrytym wieńcami. Za trumną po­
stępował p. Albin Rayski i dalsza rodzina, 
oraz włościanie ze wsi p.  Rayskiego, Micnało- 
wice, w powiecie rudeekim, a dalej wśród li­
cznej rzeszy żałobnej znajdowali się: Wicepre­
zydent Izby posłów dr. Starzyński, Wiceprezy­
dent Namiestnictwa dr. Juliusz Kleeberg, za­
stępca Marszałka kraj. w Wydziale krajowym 
radca Dworu dr. T. Piłat, prezes Towarzystwa 
kredytowego ziemsk. dr. Kraiński, dyrektorowie 
To w. kred. ziemskiego pp. Virien, Żaba i No- 
wosieleeki, prezes Izby adwokatów dr. Mas, 
grono posłów, i i. Zwłoki ś. p. Julii Rayskiej 
złożono na cmentarzu łyczakowskim na wie­
czny spoczynek.

— Polskie Towarzystwo pedagogi­
czne odbędzie nadzwyczajne walne zgromadze­
nie w niedzielę, dnia 2 lutego, o godzinie 10 
rano w sali gimnastycznej szkoły im. Mickie­
wicza (ul. Teatralna).

— Ogólne zgromadzenie delegatów
Towarzystwa kredytowego ziemskiego odbędzie 
się we Lwowie dnia 17 marca b. r.

— Komitet fundacyi im . Felicyi 
z Wasilewskich Boberskiej zebrał w ciągu 
ubiegłego roku kwotę 766 koron 85 hal. Pie­
niądze te, wraz z dawniejszemi składkami, zło­
żone zostały w galic. Kasie oszczędności i użyte 
w swoim czasie będą na budowę Bursy dla 
uczących się dziewcząt im. Felicyi z Wasilew­
skich Boberskiej, którą zamierza fundować Koło 
pań Towarzystwa „Szkoły Ludowej" we Lwowie.

— Obchód Styczniowy. Stowarzyszenie 
„Gwiazda," urządza w niedzielę, 2 lutego b. r., 
ku uczczeniu rocznicy styczniowej przedstawie­
nie amatorskie, z którego czysty dochód prze­
znaczono na fundusz To w. wzajemnej pomocy 
weteranów z r. 1863. Członkowie „Gwiazdy" 
odegrają „Sybir", dramat narodowy w 4 aktach 
Józefa Maskoffa (autora „Tamtego"). Bilety po 
1 kor. 20 hal., 80 hal. i 40 hal. nabywać 
można w biurze „Gwiazdy" (Franciszkańska 7). 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

— Z Towarzystwa »Szkoły Ludowej®.
Nadzwyczajny Zjazd delegatów T. S. L. odbę-

* Gazeta Lwowski* z dnia BI stycznia 1908.
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dzie się we Lwowie w dniach 1 i 2 lutego b. r. 
Głównym przedmiotem obrad są przygotowane 
przez Zarząd główny zmiany statutowe, które 
z rozwojem Towarzystwa okazały się niezbędne. 
Obrady Zjazdu odbywać się będą w sali 
ratuszowej, a rozpoczną się w sobotę, 1 lutego,
0 godzinie B po południu. W sobotę o godzi­
nie 8 wieczorem odbędzie się dla delegatów i 
członków T. S. L. wieczornica w sali Hotelu 
Francuskiego przy pl. Maryackim. Po karty 
uczestnictwa (4 korony od osoby) zgłaszać się 
można w biurze Związku okręgowego (galic. 
Kasa zaliczkowa ul. Trzeciego Maja 1. 5), nadto 
na samym zjeździe w sobotę po południu w 
sali ratuszowej.

— Konstytuujące walne zgromadze­
nie członków Kola sędziów we Lwowie
odbędzie się w sobotę, dnia 1 lutego b. r., o 
godzinie 5 po południu w sali rozpraw sądu 
krajowego karnego we Lwowie, z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie
komitetu z dotychczasowych czynności przygo­
towawczych. 2. Przyjęcie do wiadomości statutu 
Koła sędziowskiego we Lwowie. 8. Wybór prze­
wodniczącego Koła sędziów, jego zastępcy i 16 
członków wydziału na lat 3. 4. Oznaczenie 
wkładek członków. 5. Wybór komisyi rewizyj­
nej z trzech członków złożonej na jeden rok.
6 . Wybór delegatów na, zgromadzenie krajowego 
Związku sędziów we Lwowie na rok. —
7. Wnioski członków. — W razie braku 
kompletu na powyższom walnem zgromadzeniu, 
potrzebnego w myśl § 14 statutu do powzięcia 
prawomocnych uchwał, odbędzie się w tym sa­
mym dniu i w tern samem miejscu o godzinie 6 
wieczorem drugie konstytuujące walne zgroma­
dzenie z tym samym porządkiem dziennym, na 
którem do powzięcia uchwał wystarczy każda 
liczba obecnych (§ 14 statutu).

— Umundurowanie dorożkarzy. Na 
onegdajszem posiedzeniu sekcyi sanitarnej Rady 
miejskiej uchwalono rezolucyę, wzywającą ma­
gistrat, ażeby rozpatrzył sprawę wprowadzenia 
przymusu mundurowego dla dorożkarzy w na- 
szem mieście.

A  Zgubiono: lornetkę, wartości 20 kor.
1 pulares z kwotą 38 koron.

A  Przykry wypadek spotkał wczoraj 
w nl. Objazdowej woźnicę Mikołaja Pawlaka. 
Oto chcąc podnieść swego konia, który pośli­
zgnąwszy się na bruku, upadł na ziemię, wy­
szedł na tern jak „Zabłocki na mydle": koń 
wierzgnął, a trafiwszy Pawlaka w twarz, wybił 
mu kopytem kilka zębów.

A  Śmiertelne pobicie. IV jednym 
z szynków w ul. Lwiej pobili ubiegłej nocy 
nieznani na razie awanturuicy tak silnie zfj.ro- 
bnika Juliana Kuźmę, iż pogotowie ratunkowe 
w beznadziejnym stanie przewiozło go do szpi­
tala powszechnego. Policya wdrożyła w tej 
sprawie dochodzenia.

A  Kronika policyjna. Za kradzież de­
sek z wozu, pozostawionego w ul. Gródeckiej, 
aresztowała wczoraj policya Jędrzeja Palija, 
woźnicę ze składu drzewa W. Tiegera.

Do mieszkania pani Lewickiej przy ul. 
Śniadeckich 1. 3 dostał się wczoraj złodziej i 
skradł złoty zegarek oraz męskie ubranie.

N a  p l a m  Z b o ż o w y m  p r z y t r z y m a n o  w c z o r a j  
z a r o b n i k a  J u l i a n a  B r y ł ę  w c h w i l i ,  g d y  c h c i a ł  
s p r z e d a ć  d w a  sKÓrza ue  f i r r u e l i y  od  p o w o z ó w .  
P o n i e w a ż  z p o s i a d a n i a  i ch  n i e  m ó g ł  s i ę  w y t ł u ­
m a c z y ć ,  o d d a n o  g o  do a r e s z t ó w  p o l i c y j n y c h .

Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Tomasz Baraniecki, respicyeut niestałych 
dochodów miejskich, w 58 r. życia; — Maryn 
Bartoszewska w 8S r. życia;

w Krakowie, Tadeusz Bednarski, uczeń 
VII. klasy gimnazyum św. Jacka, w 18 roku 
życia; — 0. Franciszek Ksawery Szulak T. ■}., 
w S3 r. życia;

w Pradze, Karol Fryderyk Zonger, ero er. 
profesor fizyki na Politechnice w Pradze, w 78 
r. życia.

— Konkurs hippiczny w Krakowie.
Komitet galicyjskiego Klubu jazdy panów uchwa­
lił na posiedzeniu odbytem w dniu 24 b. m. 
urządzić w dniu 10 maja b. r. na torze wy­
ścigowym VI. konkurs hippiczny czyli popisy 
w jeździe konnej i w skakaniu przez prze­
szkody, tudzież „wielki bieg myśliwski", — 
podczas którego będzie funkcjonował tota­
lizator. — Konkurs hippiczny oraz „wielki 
bieg myśliwski wyposażono będą pioniężnemi 
i honorowemi nagrodami. Mianowania do popi­
sów oraz „wielkiego wyścigu myśliwskiego" 
odbędą sic dnia 1 maja b. r.

— Rabunek w fabryce. Do biura hu­
ty cynkowej Towarzystwa francusko-rossyjskie- 
go w Dąbrowie Górniczej wtargnęła oncgdnj 
banda uzbrojonych rabusiów, która obezwła­
dniła wszystkich obecnych i zrabowała z kasy 
przeszło 10.000 rubli. Po dokonaniu rabunku, 
napastnicy zbiegli. Zarządzono wprawdzie na­
tychmiast poszukiwania w Dąbrowie, Sosnowcu 
i Będzinie, ale pozostały one bez skutku.

— Fundacja jubileuszowa Kasy 
oszczędności W  Źateu (Saazj w Czechach. Dy­
rekcja Kasy oszczędności w Źateu uchwaliła 
z okazyi 60 -letniego Jubileuszu Rządów Najj. 
Pana wybudować, dla tamtejszego Towarzystwa 
„Ochrona dzieci" dom dwupiętrowy na przy­
tułek.

— Kongres maszynistów austrya- 
ckich odbędzie się w dniach 15 i 16 marca 
b. r. w Wiedniu.

— Zamach morderczy. Wczoraj po 
godzinie 3 po południu — jak donoszą z Pragi — 
usiłował tam 1 7 -letni praktykant handlowy 
Noumann zamordować w celach rabunku 72- 
letnią Annę Stassny,' zadawszy jej kamieniem 
dwie ciężkie rany w głowę. Mordercę na krzyk 
ofiary przytrzymali łokatorowie domu, poczem 
oddano go w ręce policyi.

Kronika z a a ra n ic z n a .

* Z a w i e 1 e j u ż h u l a ł !  W dzienni­
kach berlińskich pojawiło sic oncgdaj ogłosze­
nie, w którem ks. Albert Monaco oświadcza, 
iż nie będzie płacił żadnych długów za swego 
syna Ludwika z pierwszego małżeństwa.

* D e m o n s t r a c j e  za k a r  ą ś mi e r -  
c-i. Z Paryża donoszą: Od dłuższego czasu lu­
dność całej Francji demonstruje przeciw uła­
skawianiu zbrodniarzy, skazanych przez sądy 
na karę śmierci. W miejscowości Douay wy­
prowadzono oncgdaj z więzienia jednego ze 
skazanych do gmachu sądowego, gdzie mu o- 
głoszono, iż prezydent go ułaskawił: zamiast 
kary śmierci, na dożywotnie więzienie. Kiedy 
skazańca tego odprowadzano z gmachu sądo­
wego napowrót do wiezienia, tłum ludzi pomi­
mo, iż go powstrzymywała policya, rzucił się 
na więźnia i pobił go tak silnie, iż umierają­
cego przewieziono do szpitala więziennego.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi .  Z Kira dono­
szą, że wczoraj uczuto tam i w okolicy dwu­
krotne trzęsienie ziemi.

* M i c h a ł  Cz i g o r i n ,  znany w całym 
świecie rossyjski mistrz gry w szachy, zmarł 
onegdaj w Petersburgu w 58 r. życia.

Chirurgia przed 50 laty a teraz.

(d) Żadną gałęzią wiedzy ludność z poza 
kół zawodowych nie zajmuje się tak bardzo, 
jak nauką lekarską 1 rzecz to całkiem natural­
na, bo nic w życiu tak bardzo nie wkracza w 
czynności, a nawet egzystencję człowieka, jak 
zdrowie, a w dalszym ciągu nauka, która niem 
się zajmuje, bada choroby i szuka ua nie środ­
ków zaradczych. Dlatego to już Stańczyk po­
wiedział, że żaden zawód nie ma tylu adeptów, 
co stan lekarski, mniejsza o to, rzeczywistych 
czy urojonych. Tych ostatnich jest niewątpliwie 
najwięcej.

Ci to ludzie, niby znający się D a  nauce 
lekarskiej, wypowiadają nieraz twierdzenie, że 
medycyna wewnętrzna wcale nie postępuje, ale 
za to chirurgia idzie naprzód olbrzymimi kro­
kami.

I rzeczywiście, jeżeli się porówna to, co 
najbardziej podpada pod oczy, sale chirurgiczne 
w szpitalach, r, osobliwie w klinikach uniwersyte­
ckich i prywatnych nawet zakładach przed 50 
laty, z temi, jakio są dzisiaj, to różnica pokaże 
się wprost ogromna. W salach zazwyczaj ni­
skich, źle przewietrzanych lub nawet całkiem 
nieprzewietrzauyeli wchodzącemu czuć się da­
wała odrazu woń ropy, a nierzadko nawet zgni­
lizny. Przeważna część operowanych gorączko­
wała, miewając, nieraz mocne nawet dreszcze. 
U wielu z nich dostrzegało się wynędznienie, 
malujące się na twarzy barwą bladą, ziemistą, 
nierzadko z odcieniem żółtawym. To cierpiący 
na ropnioo-posooznicę, z których prawie żaden 
na własnych nogach kliniki lub szpitala nie 
opuszczał, bo go wynoszono ostatecznie tam, 
zkąd się nigdy nie wraca. W ten sposób ginęło 
wielu operowanych, a jeżeli tylko jeden z nich 
dostał posocznic-o-gnilicy, to prawie wszyscy po 
nim operowani, a leżący w tych samych lub 
pobliskich salach i opatrywani przez tych sa­
mych lekarzy i posługaczy ginęli z tej samej 
choroby niezawodnie. Wszak ta posocznico-gni- 
lica była postrachem wszystkich szpitali wo­
jennych i robiła wśród rannych straszne spu­
stoszenia. To wszystko obecnie ustało.

Przypatrzmy się teraz dawniejszym i dzi­
siejszym salom operacyjnym i tym, co w nich 
działali lub działają. Sale operacyjne, dajmy na 
to kliniczne, były to zwykłe sale, zaopatrzone 
w środku w stół operacyjny i kilka dodatko­
wych stolików pod narzędzia i inne przybory, 
tudzież ławki amfiteatralnie ustawione dla ucz­
niów medycyny. Sam stół operacyjny, drewnia­
ny z bardzo prostym mechanizmem do układa­
nia chorego, stosownie do potrzeby, świadczył 
przez ślady krwawe, niebardzo starannie zmyte, 
co się na nim działo poprzednio. Podłoga zwy­
kle z miękkiego drzewa, ze szparami i szczeli­
nami, wypełnionomi trudnym do usunięcia ku­
rzem i brudem a nieraz i śladami krwi, świad­
czyła o znacznej frekwencyi osób i o tem, że 
niezbyt rzęsto i nie bardzo gruntownie stykała 
się z wodą. A były i takie zakłady kliniczne, 
gdzie w braku innego miejsca ćwiczenia w ope- 
racyaeh na zwłokach odbywały się w sali ope­
racyjnej I

Jakże przedstawiali się operujący lekarze 
i ich pomocnicy. Umywszy sobie w zwykły | 
sposób ręce. w ubraniu dla oszczędności zwy- | 
kle starem, bardzo często ze śladami krwawe-!

mi z poprzednich operacyj, przystępowano do 
operacji narzędziami tylko wodą obmytemi, 
wystrzegając się operacyj na organach wewnę­
trznych, mianowicie w jamie brzusznej, uważa­
jąc je bardzo słusznie za noli me tangere, bo 
śmiałek, któryby odważył się wkroczyć do nich 
swemi narzędziami lub rękami przypłacał to 
zawsze widokiem pogrzebu operowanej ofiary.

A dziś! jak to wszystko się zmieniło, jak 
zupełnie inaczej wyglądają teraz sale operacyj­
ne, jak one miło robią przez czystość na ka­
żdym wrażenie. Uderza w nich moc światła, 
ściany lakierowane do zmywania, podłoga z 
płyt kamionkowych szczelnie do siebie przy­
stających lub co lepiej z terazza, w którem nie­
ma najmniejszej szczeliny, dająca się z łatwo 
ścią w jak największej utrzymać czystości. 
Wszystkie kąty są zaokrąglone. Kozumie się 
samo przez się, iż oświetlenie jest jak najle­
psze, by operujący mógł wszystko widzieć jak 
najdokładniej. Jeżeli można mieć światło ele­
ktryczne, to jest ono oczywiście także i w sali 
operacyjnej na przypadek potrzeby oporacyi w 
świetle sztucznem. W środku sali znajduje się 
stół operacyjny zrobiony z żelaza i płyt szkla­
nych, opatrzony w mechanizm także żelazny 
pozwalający nadawać operowanemu potrzebne 
dla operacyi pozycje.

Po jak najstaranniejszem oczyszczeniu so­
bie rąk i rowków poza paznogciami wodą, my­
dłem i innemi substaneyami, by ręce nie mia­
ły na sobie, ile tylko możności, żadnych bakte- 
ryj, przystępuje operator do operacyi narzędzia­
mi tak zrobionemu, by je można zawsze oczy­
ścić gruntownie, t. j. wyjałowić i pozbawić 
wszelkich bakteryj. Kozumie się samo przez 
się, iż chory sam, a mianowicie pole operacyj­
ne na niem są oczyszczone przed operacją jak 
najdokładniej. O tych sposobach oczyszczania 
rąk przed operaeyą napisano całe obszerne roz­
prawy, oparte na umiejętnych badaniach, w któ­
rych mikroskop odgrywał główną role.

Dlatego dziś dokonuje się z najlepszym 
skutkiem takich operacyj, o jakicliby w da­
wnych czasach najśmielszy nawet operator nie 
odważył się pomyśleć i niema żadnej wątpli­
wości, że śmiertelność po operacjach od lat 
50 zmniejszała się coraz bardziej i zmniejsza 
jeszcze dalej, tak, iż straty z tego tytułu sta­
nowią nader mały procent operowanych. Te re­
zultaty ośmielają coraz bardziej, rzecz prosta, 
chirurgów do coraz większych operacyj z jak 
największą dla chorych korzyścią.

I te stosunki, tak bijące w oczy nawet 
nielekarzy, są przyczyną twierdzenia, że chi­
rurgia postępuje, a medycyna wewnętrzna idzie 
po omacku i postępów nie wykazuje.

A jednakowoż, mimo wszelkich pozoróf.v 
prawdziwości, zdanie to jest mylne z dwóch 
przyczyn: niezaprzeczony swój postęp zawdzię­
cza chirurgia, chociaż niewątpliwie powstało 
w nowych czasach dużo nowych metod opera­
cyjnych, a wiele dawniejszych udoskonalono, 
nie tyle samej sobie, ile naukom pomocniczym, 
jak anatomii patologicznej, chemii, doświad­
czeniu na zwierzętach, a nadewszystko bakte- 
ryologii, której ojcem duchowym jest nawet 
nielekarz, słynny Pasteur i metodom w celach 
medycyny wewnętrznej wyrobionym, a następnie, 
że te niewątpliwie wielkie i pomyślne dla ope­
rowanych postępy chirurgii w zwykłych przy­
najmniej okolicznościach na ogólną śmiertel­
ność bardzo mało wpływają, bo ostatecznie, 
z wyjątkiem wojny, ciężkich operacyj w sto­
sunku do liczby ludności jest bardzo mało. Po­
myślne przeto rezultaty zabiegów chirurgicznych, 
jak ratują niewątpliwie życie i zdrowie jedno­
stek, tak mało znaczą rachunkowo dla ogólnej 
śmiertelności. Tu poznanie istoty i przyczyny 
chorób zakaźnych, a zatem chorób wewnętrz­
nych oddało ludzkości nader wielkie, wprost 
olbrzymie usługi, że tu wymienimy tylko dżu­
mę, cholerę, tyfus brzuszny, błonicę czyli dyfte- 
ryę i ostatnią z nich śpiączkę afrykańską, a 
w rezultacie ogólne zmniejszenie się ckorobli- 
wości i śmiertelności występujące w miastach 
cywilizowanej części kuli ziemskiej tak wybitnie 
i niewątpliwie. Dodajmy do tego wpływ spo­
łeczny takich klęsk, jakie są następstwem epi- 
demij, zniszczenie egzystencyi mnóstwa rodzin, 
upadek przemysłu, handlu i t. d., a pojmiemy, 
iż nie zaprzeczając bynajmniej ogromnych po­
stępów chirurgii, musimy przyznać, że postępy 
medycyny wewnętrznej mają dla ludzkości je­
szcze większe znaczenie, bo działają na całe 
jej masy. Mimo tego nie trudno pojąć, dlacze­
go ogół, nic wnikający w rzecz głęboko, widzi 
wyższość chirurgii nad medycyną wewnętrzną, 
bo skutek działania chirurgicznego spostrzega 
na chorym od razu i to zazwyczaj wybitnie, 
gdy działanie postępów medycyny wewnętrznej 
objawia się przedewszystkiem w mniejszej cho- 
robliwości i śmiertelności i co za tem idzie w 
zmniejszeniu się liczby pogrzebów, t. j. objawia 
się w tem, czego się nie widzi, co nic podpa­
da pod oczy.

l i t e i s - i l j s t

Z muzyki. (Odczyt prof. Bylczyńskie- 
go. — P. Solnicki jako Niki w „Czarze wal­
ca". — Drobne zmiany w obsadzie poszczegól­
nych partyj).

O „Złocie Renu" mówił tymi dniami w 
Kole muzycznem prof. Bylczyński. Prelegent 
streścił przystępnie osnowę wymienionego pro­
logu i rozebrał główniejsze motywy przy ró­
wnoczesnej ich ilustracji na fortepianie przez 
p. Przyrzyehowską. Niemiłym rozdźwiękiem 
sympatycznej zresztą prelekcji był głos jednego 
z młodzieńców, który w frazeologicznych sło­
wach usiłował obniżyć wartość wygłoszonej po­
gadanki. Nietaktowna „krytyka", niezręcznie 
ukrywana pod płaszczykiem „instrukcji" jak 
należy komentować Wagnera, pozostała bez 
wpływu na oklaski, złożone prelegentowi za po­
gadankę dobrze zastosowaną do poziomu więk­
szości zebranych. W przyszłości oczekujemy 
g ł ę b s z e g o  odczytu ze strony niezadowolo­
nego pana.

W teatrze tymczasem nowy sukces od­
niósł p. Solnicki. Sympatyczny lir. Daniło prze­
obraził sio w hr. Niki także zalotnika miłego, 
hulakę i burzyciela niewieścich serduszek na 
scenie i... na widowni. Tych było bardzo wiele, 
bo Solnicki-Niki prócz talentu miał do dyspo­
zycji walczyk pełen czara, piękny kostium po­
rucznika, no i syrapatyn niewzruszoną, a pozy­
skaną już dawniej. Nowa rola przyniosła p. 
Solnickiemu znowu okazyo do ulokowania w 
niej niezwykłego nerwu operetkowego, do otrzy­
mywania hucznych oklasków i kwiatów od 
wielbicieli i admiratorek. — W zastępstwie 
chorego p. Krzewińskiego w roli Joachima XIII. 
z powodzeniem popisywał się p. Berski, a w 
ostatnich westchnieniach „Wdówki" p. Recheń- 
ski, także nieźle. (db.)

Arystofanesa «Chmury» i  «Zaby».
Przekład Bogusława Butrymowicza. Kraków. Ge­
bethner i Spółka. 1908.

P. Bogusław Butrymowicz przełożył nie­
gdyś „Żaby", które ukazały się w osobnej od­
bitce książkowej. Praca ta zwróciła uwagę fa­
chowej krytyki. Orzeczono wówczas, że młody 
poeta „utrafił w pracy swojej w ton Ary sto fa- 
nejski, umiał nagiąć polszczyznę do karkoło­
mnych figlów dyalogu, umiał wydobyć poczyę 
z partyj lirycznych". Zachęcono też p. Butry- 
mowicza do podjęcia się przekładu całego Ary­
stofanesa, którego dotąd literatura polska nie 
posiada.

Do roku 1906 trzy komedye przetłuma­
czono w całości: „Chmury" przez Mottyego, 
„Rycerzy" przez Szujskiego i „Lizystratę" przez 
St. Kożmlana.

Ukazały się nadto przekłady pojedyńczych 
ustępów z „Żab" pióra F. Konarskiego i zna­
komite studyum prof. Kazimierza Morawskiego
0 „Pfcaszkmdr, komedyi Arystofanesa". Na tych 
pracach o fok rozprawy G. Lettnera (Ustrój, 
istota i stanowisko agonu w komedyi Arysto­
fanesa) kończy się też literatura polska o naj­
większym komedyopisarzu greckim.

Pracę p. Butrymowicza powitać też na­
leży z uznaniem jako cenny nabytek dla  ̂na­
szego piśmiennictwa, przekłady „Chmur" i „ Żab" 
dokonane są bowiem z niezwykłą starannością, 
która świadczy najpochlebniej o bogactwie ję­
zyka i zdolnościach filologicznych tłumacza.

Wstęp zawiera nadto zwięzłą, a zajmu­
jącą rozprawę o komedyi staroatyekiej, życiu, 
utworach i stanowisku Arystofanesa. traktuje 
nadto w osobnym rozdziale stosunek Arystofa­
nesa do Sokratesa, wyjaśniając w ten sposób 
tło „Chmur" i symboliczne ich znaczenie.

Percy B. Shelley „Oedipus Tyrannus, 
czyli Opuchłołydzioc kroi". Tragedya przeło­
żona z angielskiego przez Jana, Kasprowicza.

Alegoryczny ten poemat Shelleya jest sa­
tyrą na zatarg króla angielskiego Jerzego IV. 
z żoną Karoliną. Powstał w r. 1820, wywoła­
ny faktem, jaki się zdarzył w Izbie niższej, 
kiedy to osławiony kanclerz Castlereagh zażą­
dał w imieniu króla śledztwa w sprawie pry­
watnego życia królowej Karoliny.

Shelley bawił właśnie we Włoszech i 
napisał ów poemat wzorowany na komedyach 
Arystofanesa. Satyryczny, rubaszny jego ton 
oddaje najwierniej przekład Kasprowicza. Silny, 
jędrny język naszego poety dostosował się 
znakomicie do charakteru pierwowzoru, któ­
ry warto poznać dla jego oryginalnego humoru
1 formy, w jaką przyodział Shelley swoją sa­
tyrę- __________

Leon Frapić „Ochronka", Powieść. Pol­
skie Towarzystwo nakładowe. Lwów 1908.

Leon Frapić, autor „La MaterneSw*, zmie­
nionego w polskim przekładzie na „Ochronkę", 
należy do najsympatyczniejszych pisarzy fran­
cuskich. Nie imponuje ani geiiialnością talentu, 
aui świetnością pióra, a jednak dzieła jego, 
powieści, nowele, mają w sobie nieprzeparty 
urok, który działa na czytelnika jak uśmiech 
matki, jak cicha, łagodna piosenka, śpiewana 
nad kolebką dziecka. Leon Frapić jest bowiem 
pisarzem świata dziecięcego. Jego to dusza zbio­
rowa odczuta i zrozumiana dała autorowi 
„Ochronki" ową słodycz niezmierną sentymentu, 
ewą tkliwość z jaką przemawia w obronie dzie­
ci, trwożąc śę  poważnie o ich przyszłość, któ­
ra jest przyszłością narodu.

Leon Frapić sięga w swej twórczości do 
skarbnic najpowszechniejszych zasad, zda się 
wrodzonych każdemu. Apotaozuje np. macierzyń­
stwo. W Lak Matemelle mówi : Gdybyś wi-
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dział, że trzeba umierać i że Pan Bóg sam 
nic już nie pomoże, wówczas zawołaj : mamu­
siu ! a zdobędziesz sobie jeszcze prawo do na- 
dziei!

„Ochronka" poświęcona jest cała temu 
uczuciu. Przypomina obowiązek macierzyństwa 
i wykazuje całą otchłań nieszczęść, nędzy roz­
paczliwej dzieci, które marnieją pozbawione 
serca rodzicielki.

Bądźcie dobrzy, litościwi dla swoich ma­
leństw — zdaje się błagać autor — bo egoizm 
wasz i dusze skalane błotem nie na was, lecz 
na dzieciach waszych się pomszczą. Nawiązu­
jąc zaś do tej przestrogi treść tego dzieła, 
Leon Franie sięga jeszcze głębiej, poza dzie­
dzinę uczuciowego stosunku rodziców do po­
tomstwa i ukazuje w jaskrawym obrazie wi­
dmo, jakie zagraża społeczeństwu francuskie­
mu, a szczególniej społeczeństwu Paryża. Oto 
w jego zaułkach wyrasta w bagnistej atmosfe­
rze domu pozbawionego miłości i dobroei, pod 
opiekuńczemi skrzydłami nędzy, antropologicznie 
i duchowo zwyrodniały, zgangregowany typ 
człowieka, coraz to częściej wyłaniający się 
z rynsztoku ulicy jak upiór straszny dla otocze­
nia i — kultury.

Przestroga ta nie wysuwa się jednak ten­
dencyjnie Da pierwszy plan. Nie przybiera 
form szorstkich realizmu, rozlubowanego w od­
krywaniu ropiących ran dzisiejszego życia. Gó­
ruje bowiem nad nią osobistość autora „o zło­
tem sercu", który przepaja każdą myślą swoją 
słonecznym jakimś blaskiem pogody, dobroci i 
pobłażania. Zalety to obecnie tak niezwykłe, źe 
jesteśmy niemal wdzięczni tej książce za za­
poznanie nas z duszą jej autora, jak kryształ 
czystą i głęboką.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek, po raz drugi „Tannhau- 

ser", opera w 8 aktach R. Wagnera. Gościnny wy­
stęp Aleksandra Bandrowskiego i Ireny Bo- 
liuss. Ze współudziałem Chóru akademickiego.

W piątek, po raz pierwszy „Pan Adam", 
komedya groteskowa w 8 aktach z prologiem 
i epilogiem, napisał Zygmunt Kawecki.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu, dla młodzieży szkolnej „Oyrano de 
Bergerac", komedya w 5 aktach Edmunda Ro- 
standa, z p. Chmielińskim w tytułowej roli.

W' sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz piąty „Czar walca", operetka w 3 
aktach Oskara Strausa, z p. Miłowską.

W niedziele, godzinie ^pół do 4 po połu­
dniu po raz piąty „Panna Zożetta, moja żona", 
komedya w 4 aktach P. Gavault i Roberta 
Chaiwey.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz szósty „Czar walca", operetka w 
3 aktach Oskara Strausa, z panią Kliszewską.

W poniedziałek, po raz drugi „Pan 
Adam", komedya groteskowa w 3 aktach z pro­
logiem i epilogiem, napisał Zygmunt Kawecki.

We wtorek, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie „Stara baśń", opera w 4 aktach we­
dług powieści J. I. Kraszewskiego. Muzyka 
Władysława Żeleńskiego. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego i Ireny Bohuss.

Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych 
podaje do wiadomości, że Ministerstwo kolei 
żelaznych reskryptem z dnia 10 stycznia 1908 
zarządziło dalsze przedłużenie terminu dosta­
wy dla wszystkich przesyłek towarowych, na­
danych lub odebranych w stacjach kolejo­
wych, położonych w Galicji i na Bukowinie, 
lub też przez stacye te przechodzących, o dwa 
dni, tak, że to przedłużenie dla linij galicyj­
skich i bukowińskich wynosi obecnie pień dni, 
a w obrocie z liniami dyrekcji kolei Północ­
nej nie siedem, lecz dziesięć dni.

OSTATNIA POCZTA.
=  Konserw. Corresp. donosi, że na 

wczorajszern posiedzeniu parlamentarnej ko- 
misyi stronnictw’ czeskich, zjednoczonych w 
„Narodnim klubie", podniesiono sprawę M i­
n i s t e r s t w a  p r a c y .  Czesi są przeciwni 
temu, aby Rząd przy organizacji tego Mi­
nisterstwa kierował się wyłącznie żądaniami 
stronnictwa chrześciańsko-socyalnego; zwła­
szcza ostro występują przeciw temu, aby a- 
gendy regulacyi rzek, budowy dróg wodnych 
odjęto Ministerstwu handlu i przydzielono 
nowemu Ministerstwu.

Równocześnie omawia kweslyę, czy nie 
lepsze byłoby utworzenie dwóch Ministerstw: 
robót publicznych i polityki socyalnej.

N . Fr. Presse z zadowoleniem wita o- 
świadczenie bar. Becka, iż przyszłe Minister­
stwo pracy będzie zorganizowane w drodze 
ustawodawczej, a więc parlament będzie miał 
sposobność zajęcia wobec tej sprawy odpo­
wiedniego stanowiska.

Przy tej sposobności dziennik ów ostro 
atakuje stronnictwo ehrześciańsko-socyalne 
za żądanie przydzielenia Ministerstwu pracy 
głównych departamentów Ministerstw han­
dlu, rolnictwa i spraw wewnętrznych.

=  Jeden z dzienników włoskich za­
mieszcza interview z referentem w ł o s k i e ­
g o  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o  posłem Pais, 
który oświadczył, iż budżet ów będzie pod­
wyższony o 40 milionów lirów.

Co do budowy fortec na granicy wscho­
dniej, to rzeczywiście projekt taki istnieje, 
lecz wykonanie jego kosztowałoby 600 mi­
lionów lirów.

Gazetta di Yew zia  donosi, iż królowi 
włoskiemu przedłożono projekt budowy k o ­
l e i  s t r a t e g i c z n e j  z Rzymu do górnego 
wybrzeża morza Adryatyckiego. Kolej ta 
miałaby iść w kierunku tych przyłęczy gór­
skich, któremi w różnych czasach nieprzy­
jaciel wdzierał się na terytoryum włoskie.

=  K r ó l e s t w o  a n g i e l s c y  udali się 
wczoraj do pałacu Biickinghamskiego na o- 
twarcie parlamentu. Gdy powóz z królestwem 
opuszczał ginach parlamentu, jedna z sufra- 
żystek z jakimś papierem, prawdopodobnie 
petyc-yą w ręce, rzuciła się na ziemię przed 
powozem, jednakże urzędnicy policyjni szyb 
ko ją usunęli.

=  W angielskiej I z b i e  l o r d ó w ,  w 
dyskusyi adresowej, oświadczył lord L a n s -  
d o wn e ,  że zjazdy monarsze, jak spotkanie 
się króla angielskiego z cesarzem Wilhel­
mem w Londynie, są ważne, gdyż dają spo­
sobność do omówienia kwestyj międzynaro­
dowych i umożliwiają tym, którzy odwiedza­
ją  Anglię, osobiste przeświadczenie się o przy­
jaznym tonie i zachowaniu się narodu an­
gielskiego.

Do tych słów przyłączył się imieniem 
rządu lord Ripon i dodał, że łączność cesa­
rza z królem nie jest tylko dynastyczna, lecz 
że łączność między nimi tworzy też ich 
wspólne pochodzenie szczepowe. W czasie o- 
statniej wizyty okazano, że w Anglii panuje 
jak najszczersze pragnienie przyjaznych sto­
sunków z narodem niemieckim.

OeSegacye.
Wiedeń, 30 stycznia. Komisya wojsko­

wa Delegacyi węgierskiej prowadziła w dal­
szym ciągu dyskusję nad etatem wojskowym. 
Del. Saghy wniósł poprawkę do rezolucyi re­
ferenta, w myśl której komisya uznaje po­
trzebę podwyższenia gaż oficerskich i wyraża 
nadzieję, że uregulowanie tej kwestyi nastą­
pi w porozumieniu Ministerstwa wojny z obo­
ma Rządami i że sprawa ta będzie przez usta­
wodawstwo węgierskie uregulowana.

Wiedeń, 30 stycznia. W dalszym ciągu 
obrad komisyi wojskowej Delegacyi węgier­
skiej P. Minister wojny S c h o n a i c h  oświad­
czył, że nie potrzeba już uzasadniać konie­
czności podwyższenia gaż oficerskich, gdyż de­
legaci sami to uznali. Wobec poszczególnych 
uwag, że oficerowie obecnie są stosunkowo 
dobrze płatni, wskazuje mówca na armie 
państw innych i dowodzi, że płace oficerów 
armii francuskiej i niemieckiej są obecnie 
znacznie wyższe, niż projektowane podwyż­
szone płace oficerów austryackich. P. Mini­
ster zgadza się z poprawką p. Saghy’ego.

Komisya uchwaliła przejść do dyskusyi 
szczegółowej, która po południu będzie dalej 
prowadzona.

Wiedeń, 30 czerwca. Członkowie De­
legacyi , należący do prawicy Izby pa­
nów, uchwalili dziś jednomyślnie na pierw- 
szern posiedzeniu komisji wojskowej posta­
wić wniosek o wstawienie potrzebnej sumy 
na podwyższenie gaż oficerskich na r. 1908.

Wiedeń, 30 stycznia. Komisya spraw 
zagranicznych i kredytu okupacyjnego Dele­
gacyi austryackie.] zebrała się dziś przed po­
łudniem na obrady i rozpoczęła dyskusję nad 
budżetem Ministerstwa spraw zagranicznych.

Sprawozdawca margr. B a c ą u e h e m  
zagaił rozprawę omówieniem zajść ostatniego 
roku, poczerń podniósł program P. Ministra 
spraw zagranicznych, który z pewnością spo­
tka się z uznaniem Delegacji. W końcu omó­
wił poszczególne pozycye budżetowe i pod­
niósł potrzebę pomnożenia wyższych posad 
w Ministerstwie spraw zagraniczyneh.

Zabrał głos hr. M e r v e 1 d t.

Kraków, 30 stycznia, ( le i. pry  w.) 
Sekcya Rady m. Krakowa dla spraw szkol­
nych i oświatowych uchwaliła nabyć dla 
Muzeum Narodowego obraz Matejki „Wer- 
nyhora".

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 30 stycznia. Prognoza na 31 

stycznia. W G a l i c j i  w s c h o d n i e j :  Po­
goda zmienna, miejscami opady, chłodno, po­
tem pogoda polepsza się.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Niejsca- 
mi pochmurno, ciepłota obniża się, zwolna 
pogoda polepsza się.

Z kom isyi budżetowej.
Wiedeń, -30 stycznia. Komisya budże­

towa Izby posłów obradowała dziś w dal­
szym ciągu nad etatem Rady Ministrów.

P. S e i t z wywodzi, że ogłoszona dziś 
w dziennikach wczorajsza mowa P. Prezy­
denta Ministrów w ustępie o sposobie utwo­
rzenia Ministerstwa pracy nie zupełnie się 
zgadza z tem wrażeniem, jakie wywody te 
wywarły na członkach komisyi. Wrażenie 
było takie, że P. Prezydent Ministrów' sta­
nął na gruncie konstytucyjnym, gdy tym- 
zzasem dziś inaczej się to przedstawia. Mo­
żna o sprawozdaniach z posiedzeń komisyi 
mieć różne zdania, mówca osobiście byłby 
za tem, by ogłaszano tylko uchwały i nazwi­
ska posłów, którzy brali udział w d3’skusyi; 
skoro jednak ogłasza się rozprawy komisyj­
ne, to należy wprowadzić zaprzysiężonych 
stenografów. Mówca prosi więc przewodni­
czącego, aby zarządził coś w tym lub tam­
tym kierunku.

P. Prezydent Ministrów br. B e c k  o- 
świadczył, że wczoraj mówił po części swo­
bodnie, po części zaś na podstawie notatek 
stenograficznych. W szczególności ustęp o 
Ministerstwie pracy dosłownie był stenogra­
fowany, jest zatem wykluczone, aby w tem 
dokonano jakiejkolwiek zmiany. Mówca w 
swej mowie, wskazując na postępowanie 
swego czasu przy utworzeniu Ministerstwa 
kolejowego, powiedział dosłownie, że nie chce 
wprost udać się na drogę rozporządzenia, 
lecz że parlamentowi dana będzie w czas spo­
sobność poinformowania się o zamiarach 
Rządu i ewentualnie zająć wobec tego odpo­
wiednie stanowisko. Dla każdego, kto zna 
stosunki, znaczy to, że ewentualnie Rząd o- 
bierze drogę ustawodawczą, ale nie bezwa­
runkowo, a mianowicie zależy to od tego, 
czy kompetencje, jakie mają być przyznane 
nowemu Ministerstwu, naruszają jaką usta­
wę, która te kompetencje już reguluje.

Jeżeli to nie nastąpi, wówczas według 
przekonania mówcy dopuszczalne jest utwo­
rzenie Ministerstwa w drodze rozporządzenia. 
Ale w razie — a jest to właśnie wypadek 
normalny — jeżeli utworzenie nowego Mi­
nisterstwa wymaga kredytów, wówczas z pe­
wnością jest konstytucyjnem, aby parlament 
miał sposobność te kredydy uchwalić, a to 
możliwe jest tylko wówczas, gdy dokładnie 
będzie poinformowany o zamiarach Rządu. 
Na to postępowanie mówca zdecydował się 
po długim namyśle i to chciał we wczoraj­
szej swej mowie powiedzieć. Mówił tylko to, 
co dziś powtórzył lub komentował i nie 
miał wczoraj żadnego powodu mówić w od­
mienny sposób niż to dzisiaj uczynił, i co 
zupełnie jest uzasadnione stosunkami rze­
czowymi.

P. S t e i n w e n d e r  zaznacza, że wra­
żenie było wczoraj ogólnie takie, iż P. Pre­
zydent Ministrów ma zamiar utworzyć Mini­
sterstwo pracy w drodze parlamentarnej, cho­
ciaż przyrzeczenie jego nie było zupełnie do­
kładne. W każdym razie wczoraj P. Prezy­
dent Ministrów nie złożył takiego oświad­
czenia. jak dziś.

Br. d’E l v e r t  odparł ataki na niemie­
ckiego P. Ministra-rodaka Peschkę i wskazał 
na to, że Minister-rodak ze względu na swe 
specyalne stanowisko obrony interesów na­
rodowych ma większą swobodę w swem wy­
stępowaniu, aniżeli Ministrowie fachowi. Na­
stępnie mówca polemizował z wywodami dal­
szymi p. Kramarza. Z tem, co P. Prezydent 
Ministrów oświadczył w sprawie praw poli­
tycznych urzędników, mówca nie zupełnie się 
zgadza. Rząd może się domagać, ażeby urzę­
dnicy zupełnie objektywnie i bezstronnie u- 
rzędowali, ale po za urzędem powinno urzę­
dnikom być zupełnie dozwolone wykonywa­
nie praw politycznych, jakie im przyznają 
ustawy zasadnicze.

Wiedeń, 30 stycznia. Towarzystwo akcyj­
ne dla austryackiej i węgierskiej produkcji 
ropy założyło w celu skoncentrowania ba­
warskiego interesu filie pod nazwą „Bawar- 
sko-austryae.kie Towarzystwo naftowe z ogra­
niczoną poręką w Norymberdze". Z Austro- 
Węgier od 1 stycznia 1907 do 31 listopada 
1907 wywieziono do Niemiec 7205 cystern 
po 10.000 klgr., gdy import rossyjski do 
Niemiec w tym samym okresie spadł na 
6322 wagonów.

Budapeszt, 30 stycznia. W Sejmie wę­
gierskim p. Nagy wniósł interpelacyę w spra­
wie rezolucyi, jaką referent w komisyi woj­
skowej Delegacyi węgierskiej przedłożył co 
do podwyższenia gaż oficerskich. P. Nagy 
zapytuje, czy rząd zgadza się z tą rezolucją, 
gdyż sprzeciwia się ona punktowi zawartemu 
swego czasu między większością a Koroną.

Berlin, 30 stycznia. O austro-węgier- 
skich projektach kolejowych na półwyspie 
Bałkańskim wyraża się Yossische Z tg ., jak 
następuje: Ludy Austro - Węgier powinny

wdzięczne być br. Aehrenthalowi, że w po­
ważny sposób przystępuje do planów kolei 
żelaznych na Bałkanach. Otwiera się tu wiel­
kie, godne Monarchii austro-węgierskiej za­
danie kulturalne.

National Ztg. pisze: Wszystkie punkty, 
dotyczące zagranicznej polityki Austro-Wę­
gier i jej przyjaznego stosunku do innych 
mocarstw, omówił br. Aehrenthal w sposób 
pełen zrozumienia, a w szczególności także 
dokładnie oświetlił stosunki dwóch innych 
państw trójprzymierza. Tak, jak kwestya ma­
cedońska, tak i plany budowy kolei na Bał­
kanach zostały omówione w expose br. 
Aehrenthala w sposób wzorowy. Należy się 
uznanie polityce komunikacyjnej na tak wiel­
ką skalę podjętej i zaszczytnem jest dla br. 
Aehrenthala, ze nietylko w jasnych liniach 
nakreślił ten przyszły rozwój gospodarczy, 
lecz, że jest zdecydowany i nadal pracować 
w celu poparcia tego rozwoju.

Londyn, 30 stycznia. Wczoraj odbyło 
się pierwsze posiedzenie Izby gfiin. Rozpo­
częto obrady nad adresem w odpowiedzi na 
mowę tronową. Oampbell-Bannennana na po­
siedzeniu nie było.

Londyn, 30 stycznia. W Izbie lordów 
w dalszym ciągu dyskusyi adresowej oświad­
czył lord Ripon, że rząd angielski zajmuje 
się poważnie stosunkami macedońskimi i jest 
możliwe, że u r e g u 1 o w a n i e k w e s t y i  m a ­
c e d o ń s k i e j  d a  A n g l i i  s p o s o b n o ś ć  
d'o p o r u s z e n i a  c a ł e j  k w e s t y i  t u r e ­
c k i e j .

Londyn, 30 stycznia. (B . Reutera). Po­
nieważ ostatnią ratę wynagrodzenia tybetań­
skiego wypłacono, rząd indyjski zarządził o- 
próźnienie doliny Ozussin.

Londyn, 30 stycznia. W Izbie gmin 
w dalszym ciągu debaty adresowej kanclerz 
skarbu Asąuiii oświadczył, iż Izba będzie 
miała sposobność omówienia umowy z Ros- 
syą. Przy takim układzie nie należy słów tak 
skrupulatnie osądzać, jak przy jakim intere­
sie handlowym. Przez układ ten rząd zatkał 
źródło powstawania ciągłych trudności i 
gróźb, narażających spokój powszechny i 
przez ostateczne porozumienie usunął możli­
wość pojawiania się chmur, jakie w latach 
poprzednich zaciemniały horyzont i przywo­
dziły W. Brytanię w bezpośrednią bliskość 
rzeczywistego zatargu. Przy dokładnem zba­
daniu układu nabierze się przekonania, że 
dane są dostateczne rękojmie dla ochrony 
handlu angielskiego w Persji.

Co się tyczy konferencji haskiej, to 
zbliżono się o duży krok do celu zamierzone­
go i dlatego nie należy dzieła konferencji 
umniejszać.

Split (Spalato), 30 stycznia. Wczoraj 
po południu strejkujący oficerowie i maszy­
niści wrócili do służby na okrętach Towa­
rzystwa „Dalmatia". Jutro wszystkie okręty 
zaczną kursować według rozkładu.

Casablanka, 30 stycznia. Muley Hafid 
odwołał z powodu klęski z d. 4 b. m. Muley 
Raszyda i zastąpił go szeryfem obszaru Mar- 
rakesz, Tessiktanim. Wojsko Muley Hafida 
postępuje w kierunku Settat.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Bossy!.

Warszawa, 30 stycznia, ( le i .  pryw.) 
W towarzystwie Związków katolickich po­
wzięto projekt utworzenia w Warszawie 8- 
klasowego gimnazjum filologicznego im. ks. 
Piotra Skargi. Zawiązano komitet organiza­
cyjny. W nowej szkole ma być stosowany 
program wykładów szkół publicznych.

Łódź, 30 stycznia, (le i. pryw.). Liczba 
szeregowców świeżo zorganizowanej policji 
wraz z pomocnikami komisarzy dosięga 1000 
osób.

Wczoraj na ul. Benedykta do składu 
rzeźuiczego Niewiejskiego wtargnęło kilku 
ludzi, żądając pieniędzy. Gdy spostrzegli, że 
Niewiejski i jego szwagier zamierzają zawia­
domić policję, dali kilka strzałów i zranili 
śmiertelnie Niewiejską.

Mińsk, 30 stycznia, ( le i. pryw.). Wy­
kryto w Słucku organizację rewolucyjną Bun- 
du i znaleziono pieczęcie, wydawnictwa nie­
legalne i odezwy do wojska. Aresztowano 3 
osoby.

Petersburg, 30 stycznia. Komisya dła 
sprawy podwyższenia płac oficerskich wypra­
cowała projekt, na podstawie którego pod­
wyższenie wynosić ma dla podoficerów 15 
rubli miesięcznie, a dla każdej wyższej rangi 
o pięć rubli więcej. Ogółem podwyższenie 
wymagać będzie 15 milionów rocznie.

Tyflis, 30 stycznia. Przez dwa dni, 
następujące po sobie, dawało się tu odczu­
wać trzęsienie ziemi.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e h o i r i e e k i .



NADESŁANE.

Dr. Alfred Burzyński,
specjalista chorób ocznjrch i  operator, 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry).

Do najęcia 
ul* Asnyka I r .

na II . piętrze: 5 lub 6 pokoi, przedpokój, 
pokój dla służby, kuchnia, łazienka, balkon.

Elektryczne urządzenie.
1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.

Bliższa wiadomość na I. piętrze 
Nr. drzwi 5 od godzinjr 4— 6 po poł. lub 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej44 od 
godz. 1 2 —4.

W z m m m z s m
m  q m i a s t o w e  i  p w d r A ż a e
U n  w  $m oraz Kolje I Kołnierze
IT 1 1  1 1  50(li,lg najnowszym lasoadw — poleca 
«  M  b  £  M A G A Z Y N  f u t e r

B r a c i  K rs s y w je li
Liv<Sw, A kadem icka 8 (obok WP. Szayera). 

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

m s m m m m m m m m m m m m -

Jako korzystną iokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligacje funduszu propimcyjnego,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery ta kupuje i sprzedaje aajkorzyst#.i«i

Dom ianSuwy i kastor syrnasy
S o k a l i  L il ie n .
Zleceni o, z  pr-owincyi odwrotną po­

cztą bes doliczenia prowizyi.

Utrzymuje na. składzie
e za s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean aui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 

! en culotte rouge, Les Modas, Femi- 
na, Le Theatre, Lss Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, U Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny), Nawoje 
Wremia, Rus. Frowidnyk, Ruskija 

Wiedonaosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magaano, Strand Magazme, 
Wide World Magazine, GassePs Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o ł o w s k i e g o
-Biuro dsteiiu ikćtF , c A s o p i s i a  i o g ło szeń  

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Francuzka
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
nia: ul. Kochanowskiego Nr. 32 B, parter, 
między godziną 10-tą a 12-tą w południe.

Celine Glassen.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 stycznia 1908

Hotel George’a.
PP. hr. A. Starzeński z Dąbrówki, hr. 

H. Szeliski z Kambornii, M. br. Wasilko z 
Czerniowiec, W. Długosz z Borysławia, Z. 
Mochnacki z Taustoług, W. br. Huszar z Żół­
kwi, A. Kulka z Prerau.

Hotel Imperial.
PP. J. Rydel z Woli mieleckiej, dr. M. 

Zawadzki z Krakowa, M. Sawicki z Rossyi, 
W. Turski z Rossyi, E. Zalewski z Delatyna.

Hotel Europejski.
PP. hr. M. Poniński z Krakowa, W. 

Romanowski z Krościenka.

C  K  N  BT t  
lwowskiej Izby handlowej i

M .

przemysłowej.
Lwów, dnia 30 stycznia. płaeą |żądają

walutą koron.
I .  Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 565 — 575 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 90 - 100 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 568 - 575 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 400 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. *» 109 60 110 30
„ „ 41/* pr. „ los w 50 1. * 99 - 99 70

” /  „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 94 40 95 10
„ kraj 4 '/3pr. „ los w 51 1. a ‘ .100 50 101 20

„ 4 pr. „ los w 57 1. ■« 95 — 95 70
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®

sza e m i s j a ) ................................"T 97 50 _  ...
Tow. kred. galie. złemsk. 4 pr.

los v/ 41V* l a t .......................... pj 97 50 — _
4 pr. los w 56 l a t .....................B 94 80 95 50

I I I . O hligi za 100 kor. °
!A

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. g 98 10 98 80
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4l/» pr. (3 em.) " 99 50 100 20
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 94 30 95 -

Kol. lokalne dtto 4 p r...................>® 94 30 95 -
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 95 - 95 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 92 60 93 30

4 konwen. 93 70 94 40

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 97 - 105 -

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 32 U 40
20 f r a n k ó w k a ................................ .19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnyeh 250 — 253 -

„ papierowych 251 - 253 -
1ÓG marek niemieckich . . . 117 30 116 -

157"— 
219 50 
267-— 
267- — 
29 3 --

noronowa waluta. płaeą żądają
bosy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 '2pr. — —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 1-53' —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 215'hO 

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 263-—
„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 263'—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 291-- -

B . Dług' państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta cłota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................................. 116'25

A.ustr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

C. Obligacye kolejowe
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wo.

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

•58/.i pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5Vł p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

116-54

i pr. 
oine

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s & Ią j .
Dnia 28 stycznia 1908.

płacą żądają 

97 50

A. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
a tyczeń-lip iec........................................... 96'50

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -3 ie rp ie ń .....................................  99 80 100-—
k w iecień -naździern ik .....................  99-80 100-—

07-70
97-70

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4- p r ....................

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe)
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda ern. 

z r. 1886, 4 pro. . . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 4 rre. ( - . - ) . . .
Koi. północnej eas. Ferdynanda em.

z V 1887, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 p re.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................
Kol. północnej ~ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. galic. Karola Ludy/ika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Budolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —
* „ „ w wal. kor. 4 pr. 93-95 94-15
„ obi, pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 15125 155-25
„ poź. prem. za  100 zł. (200 kor.) 195-75 199 75
., „ 50 zł. (100 kor.) 195-75 199 75

97-25 97-45

9 7 - - 9 8 - -

114-85 115-85

463-50 467-50

120-80 121-80

96-90 9790

97-10 98 10

lejowe).
105-85
119-40 120-40

97-40 9840

97-50 98-50

97-65 98-65

83-75

97-75 98-85

9 8 - - 9S'50

97-55 98-55

97-75 98-70

97-75 98-75

96'95
97-45

97-45
98-45

9S.80 97.75

113-50

Koronowa waluta. pracą żądają

E . Obligacye indemnizacyjne.
Kroacyi i Sławonii . . . . . .  94 '— 95-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r............................. 94-75 95-75

F . Inne publiczne pożyczki.
Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-75 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................  95-50 96-50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r........................101-10 10210
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 95-10 96-10
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-85 98’85
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................  93-60 94-60
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r ...............................  —'— —’—
Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 1U4'75
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 188'—

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4Vb pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-50

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 284-50
„ n „ „ 1889 3 pr. 2 7 8 --

Buków. zakł. kred. ziein. los 5 pr. 102'—
„ 4 Pr- 98"--

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110-—
„ „ ,, „ ' los 50 1. 4l/a pr. . . 9 9 - -
„ „ „ .1 n 60 1. 4 pr. . . 94-75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94-30
„ r  „  „ 4  pr. los. 41 lat 97 50

„ 4 pr. stare . . 96'35
Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 

41/, pr. 51'/s lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3

ewisya 42 lat A*/, n r ............................100-—
Banku kr. losy 57l/a 1.’ za 200 k. 4 pr. 94 30
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 98'10

„ „ * „ 50 la t w. k. 4 pr. 98'30

110-75 
139-—

96-20 
29050 
2 8 4 --  
103- —
9 7 - -  

110-50
99-70
95-75
95-30
98-50 
97-85

10005 101-05

95-60
99-10
93-30

z r. 1884

r. 18S4 za 300

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. no.m.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i.
10.000 m. 4 pr...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwów-Czern.-Jassy

za 300 zł.........................
Kolej Lwów-Gzern. z

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 p r.

3. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla handl. i przom.100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Jjosy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 z ł . . .

111-50 113 —
112 — 113 —

89-35 90-3-5

96-65 97-65

101-50 102-50
99-75 — •—

22-60 24-60
458-— 468-—
151-— 157-—
98-— _ • —

98-— 104-50
65-50 71-50

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k .................................. 190-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 —
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 29 75
Losy fund.. Areyks. Budolfa 10 zł. . 66'—
Salma 40 zł. m. k.................................  223’—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 110 —

K . Akcye banków (za sztukę).

3anku Anglo-Austr. 240 kor. . . 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Galic. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i  przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 
„ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Ziynosteńska banka 100 zł. . .

304-— 
3460-— 
640-25 
773-50 
570-- - 
567-—

O K .__

421-60 
1772-— 
551-— 
2 3 8 --  
238-50

żądają
1 9 5 --
55-—
31-75
70-—

2S3-—

305-— 
3480-— 
641-25 
774-50 
572-— 
568-— 
102-— 
422 60 

1782- -  
5-52 -  
238-50 
240-—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420-— 460-—■ 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5340-— 5380-— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 416'— 43f>-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 568'— 572-— 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor..................................  365-— 375 -

Austr. Tow.źegl.naDunaju 500zł.m k. 1026-— 1036 —

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 749-— 753—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 553'— 558 — 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 60 7- — 608'— 
P iag. to\ żelaza, przem. 200 zł. . 2435-— 2450—
Schodnie, 500 kor..................  485-— 495—
Tureek. sarz. tytoniow. 500 franków 411-50 41P50 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 273—  275 —

N . W e k « I e,

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —■—  — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 5*/* p 
Niemieckie banki . .
Włoskie b a n k i .....................
Francuskie banki . . . .

. 240-70 240-95

. 95-65 95-771/,

Z 117-55 117-75
. 95-65 9580

95-471/, 9560

O. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ...........................
Auatr.-węg. 8 guld. złota moneta
20-frankowka .  .....................
3 0 -m ark ó w k a................................
Rossyjski. półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
B u b le ................................

11-36

19-18
28-50

117-60
95-70
8-51*/.

11-40

1915
33-56

11780
95-90

2-52V,
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Licytacye.
L. cz. E. 105/7 (4) (764 1 - 3 )

Na żądanie galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie zastą­
pionego przez adw. dra Haczewskiego w Ko­
łomyi odbędzie się dnia 11 marca 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 47 licytacya ma­
jętności Trościaniec lwh. 253 ks. grunt, dla 
większych posiadłości tut. sądu wraz z przy- 
należnościani, składającemi się z inwenta­
rza żywego i martwego tudzież z zasiewów.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
ocenioną została przy udzieleniu pożyczki 
przez galic. Towaezystwo kredytowe ziem­
skie na 87.720 kor., która to cena art. IK. 
ustawy wprowadczej do ordynacyi egzeku­
cyjnej w postępowaniu licytacyjnem przy­
jętą być ma, przynależności zaś oceniono 
sądownie na 2491 kor.

Najniższa cena wynosi 60.140 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg kat., protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 66.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania. licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 30 grudnia 1907.

L. cz. P. VI. 165/98 (90) (773 1—3)
E d y k t.

Z dniem 15 czerwca 1908 jest do wy­
dzierżawienia apteka w Wojniłowie.

Bliższe warunki można przejrzeć w tut. 
sądzie lub zapoda opiekun Robert Kubnen 
poczmistrz w Radziechowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 19 listopada 1907.

L. cz. A. VI. 15/5 (36) (772 1 - 3 )
E d y k t.

Dnia 18 lutego 1908 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w kancelaryi c. k.

notaryusza Studzińskiego w Stanisławowie 
dobrowolna licytacya realności whl. 2434 
gm. Stanisławów, składającej się z parc. 
grt. 2371/12 z przynależnościami.

Cena wywołania 2640 kor., wadyum 
264 kor.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w sadzie, biuro Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów, dnia 10 stycznia 1908.

L. cz. E. 1949/7 (8) (790)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eisiga Friedmana w Otty- 
nii odbędzie się dnia 13 lutego 1908 o go­
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze. Nr. 3 licytacya:

a) 6/10 części realności lwh. 232 ks. 
gr. gm. kat. Strupków, składającej sie z pgr. 
68, 69, 71/3, 73, 1184 1, 1192/2, 1680/2, 
J 681/2, 1684, 1687/1, 1689/2, .1690 2, 1738/2, 
1689/5 i 1191/4;

b) 4/18 części lwh. 281. tej samej gm. 
kat., składającej się z parc. bud. 14 i parcel 
gr. 65, 66, 2074 i 2180, wraz z przynale­
żnościami, składającemi się z chaty, stajni 
i stodoły.

Nieruchomość ad a) wystawiona na li- 
cytacyę jest ocenioną wraz z przynależno­
ściami na 2140 kor., zaś nieruchomości ad
b) na 365 kor.

Najniższa cena wynosi co do nierucho­
mości ad a) 1426 kor. 67 hal., ad b) na 243 
kor. 34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogfyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 3 stycznia 1908.
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L. 948/YII. c. (755 3—3).

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy 9000 m.3 

kamienia łamanego z okolic Wojniłowa na 
place składowe nad Łomnicą w Przewoźcu 
i Medyni w latach 1908, 1909 i 1910 odbę­
dzie się 17 lutego 1908 o godzinie 12 w po­
łudnie (czas kolejowy) w c. k. Kierownictwie 
regulacyi Łomnicy w Kałuszu publiczna roz­
prawa ofertowa.

Podana na wstępie ilość kamienia ła­
manego może być w czasie trwania kontra­
ktu zwiększoną lub zmniejszoną o 20%, a 
dostawca nie może w razie zwiększenia do­
stawy żądać wyższego wynagrodzenia za je­
dnostkę miary nad zakontraktowane, ani też 
stawiać jakichkolwiek pretensyj do funduszu 
regulacyjnego z powodu jej zmniejszenia.

Warunki dostawy można przejrzeć w go­
dzinach urzędowych we wymienionem c. k. 
Kierownictwie regulacyi Łomnicy, gdzie ta­
kże do godziny 12 dnia 17 lutego 1908 mają 
być wnoszone oferty, sporządzone ściśle we­
dług podanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. i we wadyum w kwo­
cie 1500 kor. (Tysiąc pięćset koron) w go­
tówce lub pupilaruych papierach wartościo­
wych.

W ofercie mają być wypisane cyframi 
i słowami oferowane ceny za jeden m .3 ka­
mienia loco place składowe w Przewoźcu i 
Medyni nad Łomnicą, obejmujące po myśli 
§ 7 warunków dostawy, kamień ułożony 
w stosy przydatny do odbioru z uwzględnie­
niem wszelkich możliwych kosztów produk- 
cyi i dostawy; do oferty mają nadto oferenci 
dołąceyć poświadczenie właścicieli kamienio­
łomów, o ile nimi sami nie są, iż w razie 
otrzymania dostawy otrzymają także dzier­
żawę łomów.

Oferty wniesione po terminie oznaczo­
nym nie będą wcale przyjęte, oferty żaś od­
dane w innym urzędzie, nie zaopatrzone 
znaczkiem stemplowym, we wadyum lub też 
w poświadczenie możności uzyskania dzier­
żawy łomów nie sporządzone ściśle w sposób 
podany opiewające na częściową dostawę lub 
zaopatrzone dopisami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

(Wzór oferty).

pisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem­
plowym na 1 Koronę i we wadyum w kwo­
cie 4.000 K. w gotówce lub w pupilarnych 
papierach wartościowych. .

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą wcale przyjęte; oferty 
zaś oddane w innym urzędzie, albo nieza- 
opatrzone znaczkiem stemplem, lub w wa­
dyum, nie sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
zawierające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów, lub zaopatrzone 
dopiskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 21 stycznia 1908.

(Wzór oferty)

Oferta
rej ja (my) niżej podpisany (i) 

obowiązuję (my) się w ciągu roku 1908, 
1909 do końca roku 1910 dostarczyć w ter­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy re­
gulacyi Sanu w Przemyślu wyznaczonych, 
materyały faszynowe t. j. faszyny lasowe i 
kołki faszynowe do budowli regulacyjnych 
na Sanie od Kadymna do Ostrowa km.
188.500 do 129.140 tudzież od Ostrowa do 
Muniny km 129.140 do 128.600 w ilości i 
pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
za o p u s t e m ............................... (cyframi i sło­
wami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję się takowym bez ża­
dnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (y)

Przemyśl, dnia 27 lutego 1908.
Podpis 

miejsce zamieszkania.

Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach 1908, 
1909 i 1910 dostarczać w terminach wyzna­
czonych przez c. k. Kierownictwo regulacyi 
Łomnicy w Kałuszu na wskazane place skła­
dowe w Przewoźcu i Medyni nad Łomnicą 
rocznie 3000 m.8 kamienia łamanego z okolic 
Wojniłowa razem 9000 m .3 po cenie . . . 
. . . . (cyframi i słowami) do Przewożca
................................. (cyframi i słowami) do
Medyni.

Warunki dostawy znam dokładnie (zna­
ne nam są) i poddaję (my) się im bez jakie­
gokolwiek zastrzeżenia.

Jako wadyum sk ła d a m ............................

Kałusz, 17 lutego 1908.
linie i nazwisko,o '

miejsce zamieszkania.

L. J66.592/YII. c. (754 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mate­
ryałów faszynowych do budowdi wodiiych 
na Sanie od Kadymna do Ostrowa km.
133.500 — 129.140 tudzież od Ostrowa do 
Muniny km. 133.500 do 129.140 zezwolonych 
rozporządzeniem c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 25 października 1907 1. 
13138 i z 21 grudnia 1907 1. 13139 wyko­
nać się mających w ciągu roku 1908, 1909 
do końca roku 1910 odbędzie się dnia 27 
lutego 1908 o godzinie 12 w południe roz­
prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie budo­
wy regulacyi Sanu w Przemyślu.

Ilość w powyższym okresie czasu do­
stawić się mających materyałów wynosi o- 
koło:

63.000 m 3 faszyn lasowych;
1,135.000 sztuk kołków faszynowych 

wartości fiskalnej około 171.400 koron.
Powyż podana ilość materyałów ma 

być dostarczana częściowo w terminach o- 
znaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Sanu w Przemyślu i może być 
w razie zwiększenia lub zmniejszenia zapo­
trzebowania o 20% zwiększoną lub zmniej­
szoną, przedsiębiorca jednak w razie zwię­
kszenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa w razie zmiej- 
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierowni­
ctwie budowy, gdzie także d" godziny 12 w 
południe wymienionego dnia mają być wno­
szone, oferty, sporządzone ściśle według prze­

(800 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe tylko w dnie powszednte) 
przed południem od 8 do 1 2 , po południu, 
od 2 do 6 , — w soboty po południu od 

3 do 8 .
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 3 lutego 1908 od 10 do 12 
godz.: towary galanteryjne, meble i 
maszyna do szycia.

Wtorek 4 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
konfekcya damska, męska, towary ko­
rzenne, galanteryjne i maszyna intro­
ligatorska.

Środa 5 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, obrazy, dywany i 
srebro.

Czwartek 6 lutego 1908 od TO do 12 godz.: 
meble i fortepian.

Piątek 7 lutego 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian.

Sobota 8 lutego 1908 od 4 do 8 godz.: ta­
nie meble i sprzęty domowe.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 27 stycznia 1908.

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie s 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wiśniowczyk, 19 grudnia 1907.

L. cz. E. 906/7 (5) (743 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mosesa Ohalfena, kupca w 
Buczaczu odbędzie się dnia 8 kwietnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 11 lieytacya. po­
łowy realności whl. 91 ks. gr. gm. kat. Wi­
śniowczyk wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 2221 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 1162 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 2256 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (-wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną,, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

L. cz. E. 347/7 (15) (794)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 lutego 1908 o godz. 9 przed
południem odbędzie się w c. k. Sądzie po­
wiatowym w7 Starym Sączu lieytacya:

a) realności Iwh. 32 gm. Biegonice sta­
nowiącej realność wiejską, na której stoi 
młyn amerykański dwu piątrowy;

b) realności lwh. 135 gm. Nowy Sącz;
c) realności lw. 137 gm. Nowy Sącz 

stanowiących realności miejskie.
Nieruchomości te są ocenione: 
ad a) na 101.440 kor.; 
ad b) na 16.010 kor.;
ad c) na 15.194 kor ;
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 67.627 k o r ; 
ad b) 8.005 kor.; 
ad c) 7.597 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w c. k. sądzie niżej wymie­
nionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stary Sącz, dnia 18 stycznia 1908.

L. cz. E. 2307/7 (5) (791)
Na żądanie Salamona Lachera odbędzie 

się dnia 24 lutego 1908 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. Y. lieytacya połowy realności lwh. 
142 gm. Nowosiółka, składającej się z placu 
budowlanego, stojących tamże chaty, stodoły 
i komórki, oraz pól ornych i łąk łącznego 
obszaru 1 ha. 95 ar. 83 m. kw. wraz z przy­
należnościami, składającemi się z obrogu i 
To tu.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 1517 kor.., przynale­
żności zaś na 12 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1020 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, przyznając za nie koszta 1 
kor. 30 hal. i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. V.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sadu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 31 grudnia 1907.

L. cz. E. 628/7 (8) (787)
Edykt licytacyjny.

Dnia 7 marca 1908 o godzinie. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8 celem zniesienia 
współwłasności lieytacya realności lwh. 55 
ks. gr. gm. kat. Bielany objętej, składającej 
się z parc. bud. lk. 135 i parc. gr. lic. 404, 
405, 563, 685/2 i 689 o przestrzeni 2 morg. 
230 sążni kw.

Wierzycielom na realności zabez­
pieczonym zastrzega się ich prawo hipoteki 
bez względu na cenę przez przetarg uzy­
skaną.

Najwyższa oferta zostanie rozdzieloną 
pomiędzy współwłaścicieli w stosunku do 
udziału ich własności.

Najniższa cena wynosi 3200 kor., poni­
żej tej . ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IIT.
Liszki, dnia 21 stycznia 1908.

L. cz. E. 1294/7 (3) _ (781)
Na żądanie Adeli Kleiner zam. Geller 

w Kopyczyńcach odbędzie się dnia 27 lu­
tego j.908 o godz. 10 przed południem w 
sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 lieytacya 
4/5 części realności lwh. 518 gm. Kopyczyń- 
ce (dom mieszkalny o 5 pokojach i 2 skle­
pach).

Części nieruchomości sa ocenione na 
3640 kor.

Najniższa cena wynosi 1820 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
razem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­

jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przyMcie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają - okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia l4  stycznia 1908.

L. cz. E. 2826 7 (4) (774)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 lutego 1908 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym, biuro Nr. 9 lieytacya realności lwh. 
426 gm. Smólno.

Realność tę (parc. bud. i dom) ocenio­
no na 3229 kor. 79 hal., przynależności zaś 
na 253 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2321 kor. 86 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sadu zamieszkałego.e O

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 9 stycznia 1908.

L. cz. E. 1563/7 (9) (793j
Edykt licytacyjny.

28 lutego 1908 przed południem od­
będzie się w biurze Nr. 5 sądu tutejszego 
lieytacya:

a) 1/5 z połowy lwh. 142, obejmujące­
go grunta orne i łąki;

b) 1/5 z połowy lwh. 432, obejmują­
cego łąki;

c) 1/5 z połowy lwh. 387, obejmują-
go realność i ogrody, oraz 1/5 z połowy 
przynależności lwh. 887;

d) 1/5 z połowy lwh. 413 ks. gr. Os- 
krzesińce, obejmującego role, ocenione ad
a) b) na 205 kor., a po potrąceniu ciążące­
go na nich dożywocia na 175 kor., ad c)
na 120 kor. 40 ha l ,  a po potrąceniu ciężą­
cego na tych częściach dożywocia na 100 
kor. 40 hal., ad d) na 30 kor.

Cena najniższej oferty wynosi ad a)
b) 116 kor. 66 hal., ad c) 66 kor. 92 hal., 
ad d) 20 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne dokumen- 
ta przejrzeć można w sądzie, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Sąd powiatowy.
Rohatyn, 21 stycznia 1908.

L. cz. E. 1355/7 (3) (79'
E d y k t .

Dnia 3 marca 1908 o godz. 9 przt 
południem odbędzie się lieytacya połowy r 
alności lwh. 72 gm. Odporyszów składając' 
się z 2 parcel bud. i 5 gruntowych.

Wartość szacunkowa 267 kor. 50 ha
Najniższa"ena 178 kor. 33 hal.
Warunki, dokumenta biuro Nr. 5.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Żabno, 20 stycznia 1908.

.Gazeta Lwowska“ Nr. 24 z dnia 81 stycznia 1908.
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L. cz. E. 1856/7 (8) (797)
E d y k t .

Dnia 3 marca 1908 godz. 9 przed po­
łudniem odbędzie się licytacja połowy re­
alności lwh. 72 gm. Odporyszów składają­
cej z 2 parcel bud. i o gruntowych.

Wartość szacunkowa 267 kor. 50 hal.
Najniższa cena 178 kor. 33 hal.
Warunki, dokumenta biuro Nr. 5.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Żabno, 20 stycznia 1908.

L. cz. E. 2884/7 (3) (775)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 marca 1908 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 9 celem zniesienia współwłasno­
ści lieytacya realności w Brodach wyk. hip. 
235.

Najniższa oferta niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 10.000 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym biuro Nr. 8 .

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 15 stycznia 1908.

U p a d ło ś c i .
L. cz. 2/6 (161) (809)

W masie konkursowej firmy Becher i 
Spiegel, postawił zawiadowca masy wraz z 
wydziałem wierzycieli wniosek na sprzedaż 
w drodze publicznej licytacyi z pominięciem 
postępowania egzekucyjnego realności lwh. 
78 ks. gr. gm. Borysław krydataryusza Saula 
Beehera własnej.

Celem powzięcia uchwały ogółu wie­
rzycieli co do projektowanej sprzedaży, wy­
znacza się w biurze komisarza konkursowego 
Nr. 133 audyeneyę na dzień 20 lutego 1908 
godzinę 9 rano, na którą się wszystkich 
wierzycieli wzywa.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stryj, dnia 4 stycznia 1908.

Komisarz konkursowy.

Kun kurs a.
C. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

we Wiedniu:
L. 19 M. I. ex 1908 (747 3 - 3 )

Bozpisanie Konkursu.
Przy Zakładzie powszechnym dla bada­

nia środków spożywczych w Krakowie będzie 
obsadzoną posada inspektora YIII klasy rangi 
z systemizowanymi dla tejże klasy rangi po­
borami (pobór początkowy 3600 koron, do­
datek aktywalny 1104 koron) ewentualnie po­
sada adjunkta IX klasy rangi z systemizowa­
nymi dla tejże klasy poborami (pobór po­
czątkowy 2800 koron, dodatek aktywalny 
960 koron).

Podania o udzielenie jednej z tych po­
sad należy wnosić do c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych najdalej do 5 lutego 1908; 
kompetenci, którzy już pozostają w c. k. 
służbie państwowej lub też we wspólnej c. k. 
służbie państwowej, winni wnosić podania 
w przepisanej drodze służbowej.

Do podań należy dołączyć:
1) Metrykę urodzenia,
2) Dowód zupełnej znajomości języków 

niemieckiego i polskiego, mianowicie też w 
kierunku fachowym. Kompetenci, którzy obok 
innych wymogów udowodnią również znajo­
mość języka ruskiego będą mieli pierwszeń­
stwo.

3) Dowód naukowego wykształcenia uni­
wersyteckiego, a szczególnie wyższego wy­
kształcenia w naukach przyrodniczych.

4) Dowód gruntownego wykształcenia 
w chemii analitycznej, uzupełniony dowodem 
specyalnego wykształcenia w botanice, mi­
kroskopii, bakteryologii i hygienie, jak rów­
nież załącznikami w razie gdyby petent pra­
cował w urzędzie nauczycielskim, albo w dzie­
dzinie badania środków spożywczych.

Kompetenci, którzy nie są stałymi u- 
rzędnikami w c. k. służbie państwowej, winni 
prócz tego udowodnić prawo obywatelstwa 
w państwie austryackiem, kompetenci zaś, 
nie pozostający w c. k. ani też w c. i k. 
służbie państwowej, mają dostarczyć urzędo­
wego świadectwa moralności, oraz świadectwa 
zdrowia, wystawionego przez rządowego le­
karza.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 stycznia 1908.

Lw. 7039/908 (756 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania dwóch zapomóg wyno­
szących jednorazowo po sto dwadzieścia (120)

koron, z fundacji dla sierot po wojskowych 
imienia Angeliki Hoffmann de Sternhort, sie­
roty po c. k majorze ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O te jednarazowe zapomogi mogą się 
ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, stanu wol­
nego rełigii rzymsk-katolickiej, niezamożne 
i moralnie nieposzlakowane, osierocone po 
obojgu rodzicach a urodzone w Galicyi z mał­
żeństwa osób stanu wojskowego, stopnia ofi­
cerskiego, od podporucznika aż do majora 
włącznie. — Osoba która otrzymała zapomogę 
z niniejszej fundacji jest wykluczona od u- 
działu w dwóch bezpośrednio potem nastę­
pujących nadaniach.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 31 marca r. b. 
i załączyć do nich metryki śmierci obojga 
rodziców kandydatki, metrykę chrztu kandy­
datki, świadectwo moralności i świadectwo 
o stosunkach majątkowych kandydatki.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 23 stycznia 1908.

Wyroki prasowe.
31. 17 (593,

!. I. Canbel* al§ iprejjgetidjt in 
Shiejt f)at mii bem (Srhimtmfje bont 16 Satmcr 
1908, 8pr. IX. 7 8, bie SSeiteróer&rcitung k r  
Słummer 982 ber ; „II Corso11 bom
15 Samter 1908 tnegett ber auf ber 1. Seite 
befinblidjen $arifatur eitteź ipricjterS jarnt bem 
erlćmternbeit Sc^te nad) § 302 unb 516 ®t. ©. 
berboten.

®a3 f. !. Sanbeg* alg ipreijgeridjt in 
iprag f)at mit bein (JrEenntniffe bom 16 San- 
ner 1908, 9.8, bie SBeiteroerbreitung ber
Słununer 1. ber gettjdjrifi;: „Miade Prcudy“ 
boru 15 Shuner 1908 mecjen ber ©telle non 
„Pres vseeky brutality“ big „prinasi ovoes“ 
unb bon „Ale i nasi hosi se ehii11 big „za- 
douci vysledek“ beg SlrtiMS: „Protimilita- 
risticka propaganda11 itadj § 305 @t. @. ber* 
boteu.

®ag f. I. Sanbcg* alg ‘iprejjgcrtujt in 
iprag tyat mit bem ©rfenutnijje bom 17 San* 
ner ;908, $ r .  10/8 , bie SSeiterberbreitung ber 
Shtmnter 8 ber „Kacirskc Episto­
ły11 bom 15 Sanncr U’08 ibege.it ber ©teHen 
bon „Sedi a tloustnou11 big „z tepleho hni- 
zda“ bes ®ebid]teg; „Pod fyssi oehranou11 
jamt 3ttuftration; bon „O! Jestli necłiteljsi11 
big „do t.voii dase kane?“ beg ®ebid)le§; 
„Vzdor“ jantt SKluftration unb lurgcn bes 2Ib* 
jatjeg: „Ze skuły11 iit ber Shtbrif; „Dablovy 
pilulky11 (in ber Snjeratenbeilage) nGcf) § 122 a, 
302 unb 303 ©t. @. berboten.

®u& f. I. SanbeJC ais jjkejjgcridjt tu 
-prag fiat mit fcent ©rteimtifiije bont 18 San* 
ner 1908, S|3r. 118, bie SBeiterberbreitung ber 
Ułummer 2 ber ^eifiprtft: „Obuvi.uk11 bom 17 
Sanner 1908 toegcit bc» SiniLfg; „Kazani 
polskeno krieza v Ameriee11 nad) § 303 ©t. 
©. berboten

®ag f. £. itreis* al§ ijirefjgeridjt ttt 
SubtoeiS bat mit bem Srfeuntnifje bom 18 San* 
ner loG8, jpr. 1/8, bie SBeiterberbrritung ber 
5?ummer 2 ber geitjdjrijt: „SBotjIjtanb fiir 'Me" 
bom 9 Sanner 1908 locgen ber ©rellen bon 
„SiJir jtnb ©o^iatiften" big „git berjtarten1' beg 
m tiM § : „parlamcHtarifdje 2 /attgfeit unb po* 
litijeber Ufafjenfampf" ; bon „®er Mard)i§mit3" 
big „greif)etH“ beg SlrtifelS: „SlnardjigmuS": 
bon „Snteruationale" big „StnardjiHmiś" ber 
Llberjhrtft biejeg Slctifelg; bon „iit njcidjem 
bie" big „unb bletben loerben!'." bes 9IrtiM§; 
„Snternatioiiale beg reootufiondreu ©o/MUnnm 
unb SInardjtgmug1', ferner non „Darin fel/c id)1' 
big „Ijiitaug gejagt" unb bon „hiir Sluardjt* 
ften" big „y^ufnćjren!" besjeiben illrtirclg : bon 
„SBoburd) Sf)r" big „git fut;rcn" beg Slrtifclg; 
„SBriefe uujerer Pejer": bon „Slnbcrt bie SlnjL
d)ten" btg „©olibaritdt", bon „Slnfljebnug beg 
©taateg" bil „iBebitrfniffe", bon „®arunt glait* 
bett mir" big „Jiegierung ?'' unb bon „©» ift 
einfadj" big ,,311 befreteu" bc3 Slrtifelis: „Sitar* 
djie" berSeilage: „iBrofdjiiren&erlag beg Siloljl* 
ftaitb jitr M c "  ffhunmtr 1 nad) § 305 ©i ©. 
berboten.

®ag !. I. Saubcg* ais iprefigcridji: iit 
23rihtn f)at mit betn (Sriemttniije bom 1 Sb-1'* 
ner 1908, Sjk. p  4 g, bte SBeitcrberbreiiung 
ber hunnne 3 ber ^eitidirtjt: .ńMbrutjdje 58au* 
crn*3 «tung" bom 18 (Śigniottbg 1908 tbegen 
beg ganjen ?liti!el§: „(Sine SBcfłedjunggfatjrt" 
nad) § 488 unb 491 ©t. bamt nad) Sir* 
tiret W. beg @eje|eg bom 17 ®e^ernber 1862, 
9L ®. 93t. 9łr. 8 ex 1863, berboten

$ag  £. £. ®reig* alg jpreijgerictjt in 
S3riutn t)at mit bem Srfenniniffe bont 18 San* 
ner 1908, $ r .  I, 3:8, bie SSeiterberbreitung 
ber Słnmmcr 3 ber ^eitjdjrijt: „®eutfcfje 93au= 
eru*3l'itmtg" bom 18 ©igmonbg 1908 megen 
beg gangen Strtiłetg; „Sine a3eftecf)nnggfa(irt" 
nac^ § 488 unb 491 Ś t .  ®., bamt nad) SIrtt*

fet Y. beg @efe|eg bom 17 ®ejember 1862, 
9L 931 9łr. 8 ex 1863, berboten.

Bozm aife obwi eszczen ia.
L. cz. C. II. 18/8 ‘ (817)

E d y k t .
Przeciw Jakóbowi Wandzlowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Żywcu przez 
Tomasza .Jakubca ze Zarzecza pozew o 258 
koron.

Na podstawie pozwu audyeneyę do ustnej 
rozprawy na dzień 7 lutego 1908 o godz. 
9 rano biuro Nr. 12 wyznaczono.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Jungera, adwokata w 
Żywcu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żywiec, dnia 28 stycznia 1908.

L. cz. C. 17/8 (1) (815)
Przeciw Maryannie z Kopernych Kania 

ze Szezurowy, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Radłowie przez Józefa Kopernego 
po Janie ze Szezurowy pozew o 320 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 4 
lutego 1908 na godzinę 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw Maryanny Ka­
nia ustanawia się kuratorem Kazimierza Wilka 
ze Szczurowej.

Kurator zastępować będzie kurandkę w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, 23 stycznia 1.908.

L. cz. Cw. 4212/7 (2) ' (765)
E d y k t.

Przeciw Onufremu Andrusiak Michała, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Kołomyi przez Seidy Salpetera kupca w Sło- 
bodzie rungurskiej pozew o zapłatę sumy 
wekslowej 330 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty sumy wekslowej dnia 23 listopada 
.1907 do lez. Cw. 4212/8 (ł).

Celem strzeżenia praw Onuiiego Ax.hu- 
siaka Michała ustanawia się pana dra Jur- 
czenlW adwokata w Kołomyi kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Onu­
frego Andrusiaka Michała w rzeczonej spra­
wie na jogo koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on sam w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 11 stycznia 1908.

L. cz. 0. I. 27/8 (1) (777)
E d y k t.

Przeciw Fedorowi Menta z Cisny, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez Nuchima Randa kupca z 
Cisny pozew o zapłacenie 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę na dzień 7 lutego 1908 godzinę 9 
przed południem.

Celem strzeżenia praw Fedora Menty 
ustanawia się pana Teodora Glixellego c. k. 
notaryusza w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Fe­
dora Menty w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia .17 stycznia 1908.

L. cz. Cg. I. 73/7 (9) (808)
E d y k t.

Przeciw Annie z Grochowskich Hań­
bo wej i tow. z Umieszcza, której miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu obwodowego w Jaśle przez Jakóba Gro­
chowskiego w Umicszezu pozew o uznanie 
własności p. gr. 1 kat. w Umieszcza intabu- 
lacyę i oddswne w posiadanie zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała pierwsza audyeneyę na dzień 17 sty­
cznia 1908 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Anny z Gro­
chowskich Hańbowej ustanawia się pana dr. 
Warchałowskiego adw. w Jaśle kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mienioną pozwaną w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, dnia 9 stycznia 1908.

L. cz. C. III. 34/8 (1) (811)
E d y k t .

Przeciw Jakóbowi Melerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brodach 
przez Dreizię Kranz i Goldę Planer pozew o 
uznanie prawa zastawu dla kwoty 665 kor. 
ciążącej w stanie biernym 3/4 części real­
ności lwh. 538 gm. kat. Brody za zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę na dzień 3 lutego 1908 przed po­
łudniem godz. 8 w B. N. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Byka adw. w Brodach 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje/

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brody, dnia 18 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 27/8 (1) (780)
E d y k t .

Przeciw Nykole Warwadiuk, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jabło­
nowie przez Iwana Warwadiuka s. Michała 
pozew o własność pgr. lkat. 519 i 520/2 w 
Bani Berezów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
lutego 1908 godz. 8 rano biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Nykoły Warwa­
diuka ustanawia się pana dra Tadeusza Pra- 
głowskiego w Jabłonowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jabłonów, dnia 14 stycznia 1908.

L. cz. C. III. 22/3 (1) (786)
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej b. p. 
Berka Salamona w Kosowie został do c. k. 
sądu powiatowego w Kosowie oddział III. 
wniesiony przez Leibę Kramera kupca w Pe- 
ezeniżynie pozew o 477 kor. 85 hal.

Na podstawie tego pozwu został wy­
znaczony termin do rozprawy głównej na 
dzień 6 lutego .1908 o godzinie 9 rano w tut. 
sądzie b. Nr. 19.

Celem strzeżenia praw rzeczonej masy 
spadkowej ustanawia się kuratorem w osobie 
pana Leona Kulczyckiego adwokata krajowego 
w Kosowie.

Tenże kurator zastępować będzie w 
wyżej rzeczonej sprawie pozwaną nieobjętą 
masę bł. p. Berka Salamona na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kosów, dnia 18 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 16/8 (1) (792)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi Żoch synowi Iwana 
z Ciemierzyniec, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Przemyślanach przez Wasyla 
Żoch gospodarza z Ciemierzyniec pozew o 
uznanie pretensyi powoda za umorzoną.

Na podstawie pozwu tegoż wyznaczono 
rozprawę na dzień 13 lutego 1908 o godzinie 
9 rano biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Piotra Żocha 
syna Iwana ustanawia się pana dra Biało- 
górskiego adw. kraj. w Przemyślanach kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje"

C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Przemyślany, dnia 13 stycznia 1908.

L. cz. 0. III 36/8 (1) (771)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Abrahama Aberbaeha, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. powiatowego w Kołomyi przez Salę 
Iluczneker w Kołomyi ul. Sobieskiego 1. 38 po­
zew o 450 koron zpn.

Na podstawie pozwu została wyznaczona 
audyeneya do rozprawy na dzień 11 lutego 
1908.

Celem strzeżenia praw Abrahama Aber­
baeha ustanawia się pana dra Milgrama 
adwokata w Kołomyi kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Abra­
hama Aberbaeha niewiadomego z miejsca po­
bytu w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kołomyja, dnia 25 stycznia 1908.
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Z  c . 3s. N a m i e s t n i c t w a .
We Lwowie, dnia 28 stycznia 1908.

L. cz. C. III. 882/7 (1) (788)
E d y k t .

Przeciw Józefowi Wilczkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Limano­
wej przez Annę z Wilczków 2 Załubską w 
Laskowej pozew o 1000 koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 6 lutego 1908 o gdzinie 
11 przed południem.

Celem strzeżenia praw Józefa Wilczka 
ustanawia się pana dra adw. Hammerszlaga 
w Limanowej.

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Limanowa, 9 stycznia 1908.

I ,  cz. C. I. 45/S (1) (778)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Moceńko rolnikowi 
ze Smolnika, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Baligrodzie przez Dańka Pańków 
opiekuna małoletniego Krycia Antonów z 
1 nławicy pozew o ojeowstwo i alimentacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 14 lutego 1908 godzinę 
! 1 przedpołudniem biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Mikołaja Ma­
ce ńki ustanawia się pana Teodora Glixellego 
c. k. notaryusza w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Miko­
łaja Mocenki w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 27 stycznia 1908.

L. cz. C. I. 13/8 (1) (779)
E d y k t.

Przeciw Annie Antoniów7 zam. Panków 
włościanki z Osławicy, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Bukowsku przez Stefana Sza­
raka w Osławicy pozew o 302 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 lutego 1908 o godzinie 9 
rano w biurze Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana Jana Wackermana w Bu­
kowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 9 stycznia 1908.

L. cz. Cw. 2723/7 (2) (770)
E d y k t.

Przeciw Karolowi Majchrowiczowi z Po­
sady felsztyńskiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Samborze przez Wojciecha 
Bucę pozew o zapłacenie sumy wekslowej 
300 koron zpn.

Na podstawie pozwu wydano dnia 7 
stycznia 1908 nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Karola Majchro­
wicza, ustanawia się pana dra Spindlera ad­
wokata w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Karola 
Majchrowicza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 7 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 12 8 (2) (784)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z pobytu Woj­
ciechowi Haratowi synowi Wojciecha z Mig-

j dzybrodzia kobiernickiego, wniosła w podpi- 
j sanym sądzie Maryanna Karatowa młodsza 
’ z Międzybrodzia kobiernickiego pozew o 488 

koron. zpn.
Bozprawę wyznaczono na dzień 6 lu­

tego 1908.
Kuratorem nieobecnego pozwanego Woj­

ciecha Karata ustanowiono wójta w Między­
brodziu kobiernickiem Karola Koniora.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Kęty, 2-5 stycznia 1908.

F i r o i  y .
L. cz. Firm. 1488 Stow. I. 244 (216 2 - 3 )  

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia. Lwów, ulica 
Ketmańska 10.

Brzmienie firmy: Krajowe towarzystwo 
parcelacyjue stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Na walnem zgromadzeniu z 12 grudnia 
1907 uchwalono rozwiązanie i likwidację 
Stowarzyszenia, likwidatorami wybrano Wła­
dysława Terenkoczego i Gwidona Buszczyń- 
skiego obu dyrektorów Banku zaliczkowego 
we 1 nvowic.

Zarazem wzywamy wierzycieli powyż­
szego Stowarzyszenia, aby się do 3 miesięcy 
licząc od daty ostatniego ogłoszenia niniej­
szego wpisu, do stowarzyszenia zgłosili.

Data wpisu 21 grudnia 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 21 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 286/7 Spółk. II. 60 (248)
O b w i e s z c z e n i e .

Do rejestru firm spółkowych wciągnię­
to co następuje przy firmie:

(Brzmienie firmy:) „Fabryka nafty w 
Jedliczu" (po niem. „Mineraloelwerke Jedli­
cze") stanowiącej zakład filialny Spółki akcyj­
nej Mineraloelfabriks Actiengesellschaft w 
Budapeszcie, jako zakładu głównego, dla któ­
rego rejestr prowadzi się przy król. Trybu­
nale handlowym i wekslowym w Budapeszcie, 
że pełnomocnikiem tej firmy w miejsce p. 
Jerzego S. Meszaros ustanowiony został p. 
Piotr Balazs, Dyrektor Hanowersko Galie. 
Gwarectwa naftowego w Krośnie.

Dzień wpisu: 23 grudnia 1907.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 21 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 1050 Stow. II. 169 (146)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bochnia.
Brzmienie firmy: „Rolnicza spółka ma­

gazynowa w Bochni, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką“.

Członek i zastępca przełożonego zarządu 
Gabryel Lipski wystąpił.

Członkiem i zastępcą przełożonego za­
rządu wybrany został Karol Bondi, właści­
ciel dóbr Krzeczów i dyrektor powiatowej 
Kasy oszczędności w Bochni.

Data wpisu: 23 grudnia 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 23 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 152/7 Stow. 483 (222)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia Podhajce. 
Brzmienie firmy: Handel Credit-Yerein

| „Hoffnung" in Podhajce registrirte Genossen- 
i schaft mit beschrankten Haftung", „Towa- 
j rzystwo handlowo-kredytowe „Nadzieja" w 

Podliajcach, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Zmiana statutu §§ 1, 2, 4, 6 , 8, 9, 10, 
12, 18, 14, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 34, 38, 
40, 41, 44, 45, 48, 50, 51, 52, 57, 60, 61, 
63, 69 i 70 statutów.

Wysokość udziału dotąd 25 kor.
Obecnie 50 kor.
Data wpisu dnia 23 października 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Brzeżany, dnia 5 września 1907.

H. en. Firm . 692/7 Stow. V v 126 (483)
O n o B i r g e H e .

Iłj. K. cy g  OKpySKHHH hko raproBenB- 
huh b riepcMKuwu oronom ye, igo 24 rpy-  
g a a  1907 BUHCaHO fio  peecTpy gan  CTOBa- 
pnmeHB 3apoÓKOBHx i rocno,zi,apuHx, m,o Ha 
nigCTaBi CTaryTa 3aB.B3a.ao c a  3 nagonnera  
1907 b CH.ancKax TOBapncTBO n ig  cjńpMOio: 
„Cni.uKa oigagHOCTH i ho3hhok b CenHCKax 
icoao KuopoBa, CTOBapumeHe 3apeecTpoBaHe 
3 HeoÓMesKeHoio nopyKOio".

Kac ecTHOBaHH cn i.iK u : HeoÓMeyfceHHu.
Oicpyr cnijiKH CTaHOBuaTB rpoiiagn: 

Cenackm i XopocHnu,H.
ILńeio cniuKH e : CTapara c h  o MaTe- 

pnuuBHe i MopauBHe nigueceH e naemB  
ciikiKH isieHHo:

a) ygLiuTH u.ieHaii no Mipi noTpeón, 
nOSICHTOUHOCTH, gńlH i HO Mipi (JlOHgiB, HO- 
łRB.UKH noTpióni b rocnogapcani, npoMncui 
i ToprOBUH, a to 3 cjioHgiB, a n i cnńiKa Ha 
Ty ki giuB 3Óh pae n pn  homohh cninBHOi, He- 
oóiMesKeHoi nopyKH cboix u u em B ;

6) gaTH MOHCHICTL HOMilgyBaTH Ha npo 
genT rpom i saoigagacem  a iiapHO neHcaui 
b to h  cnoció, rgo cniuKa npnEHMae i onpo- 
geHTOBye BKuagKH igagH H ui;

b) n ign n p ara  TBopeHe chLiok 3apoó- 
kobhx Ta rocuogapcKHx b oKpyal ciiLikh.

HpHHHTHH go cniuKH uuch Mae nig- 
HHCaTH geRHUpagKIO, 3.I03KHTH BCTyHHy 
OHJiaTy 1 Kop. i rgo HamreHine ogeH y g ia  
buhochhhh LO Kop. OgeH unen He Moace 
M a r a  Gumnie h k  5 yguiiB . 3  gneM b icotphm 
shojkhtb BCTynHy onnaTy i óogan nepm y  
p a T y  Ha y g i u ,  ctub ch hhchom cuLikh. Ko- 
HcgHH u.ieH Mae Ha 3aranBHiix 3Óopax nu me 
ogeH ronoc.

3ap ug cninicH CKaagae ch 3 5 unemB. 
IlepmHH 3apng chihkh ctrhobhhtb: O. LIo- 
ch(|) KpymHHBCKiń, napox b CenHCicax, hko  
upegcigaTeHB, 2) JTaBno BogaK, rocnogap  
b Ce.iucKax, hko 3acTynaHK npegcigaTenH,
3) HuKonai-i /jcMKiB, rocnogap b CejuieKax,
4) EBTHHin B yc, rocnogap b Ce.iHCKax, 5) 
MaTBiu flgu iB , rocnogap b CenHCKax.

3ara.iBHi 36opn| CKHHKye ch p03icia- 
HHM i gOpyHHHHM BC1M UHeHaM OÓisKHHKOM, 
a KpiM Toro nyónnuHHM onoBiigeHeM. BchkI 
oronomeHH fiygyTB yMinryBaHi Ha TaónngH 
BHCTaBHeHiŻ KOHO g3B0HHHgl B Ce,lHCKaX; 
a b  cHyuaio nOTpeón óygyTB noMimyBaHi 
T KOHS B UaCOHHCH gHH CainOK pinBHHHHX.

HepeMHm./IB, gHH 14 CiUHH 1908.

K. cnp. Firm. 509/7 Stow. I. 185 (4-85)
3m1hh i gogaTKH go 3nncaHHx Bace $ipM 

CTOBapumCHB
B nucano b peecTpi CTOBapnmeHB 3apoó- 

k o b h x  i rOCHOgapCKHX.
OcinicTB CTOBapnmeHH: KaiamKa CTpy- 

MHHOBa.
Ha3Ba ({ńpMH: CninKa oigagH oera i no- 

3HH0K b KaMiHgi CTp., CTOBapnuieHe 3ape- 
ecTpoBaHe 3 HeofiMeaceHOio nopyKOio.

3MiHa 3 orpaHHueHOio nopynoio Ha H e -  

orpaHHneHy hk  i § 11 nepBicaoro cTaTyTy 
yace 3HpeeCTpoBaHa go u. ęjńpM 232/7 i oro- 
HomeHa go u. ę[)ipM 333/7.

3rigHO 3 3i3B0.ieHeM B a g in y  KpaeBoro 
y łTbbObI 3 gHH 15 h h h h h  1907 K. B. 
65.497 n ig  KOTporo naTpoHaTOM Taae cninica 
ocTae, 3aranBHi 3ÓopH cniHBH 3 gHH 3 na-1

gOHHCTa 1907 yXB£U!HHH gOgaTKOBO 3MiHy 
nepBicHoro CTaTyTy 3 gHH 23 cihhh 1900 
TaKoac b §§ 10, 12, 34, 42 i 43.

Bnncy: 7 rpygHH 1907.
II,. K. Cyg OKpySKHHH HKO TOprOBeHBHHH

Biggin II.
3ononiB, gHH 7 rpygHH 1907.

Kuratele.
L. cz. L. IV. 2/7 (4), L. IV. 5/7 (5), L. IV. 
11/7 (5), L. IV. 10 7 (6) L. IV. 4/7 (8), 
L. IV. 7/7 (4), L. IV. 23/6 (12) (361)

E d y k t.
Za umysłowo chorych uznano:
1 . Józefa Lubaczowskiego z Einsingen;
2. Fedka Kłymko z Werchraty;
3. Jana Żyłaka z Bzyczek;
4. Piotra Ikałowicza c. i k. kapitana 

w Rawie.
Manotrawnymi uznano:
5. Stefana Procyka z Korni;
6 . Lucia Oływkę z Potylicza;
7. Franciszka Dziawolika z Bełżca. 
Kuratorami dla powyższych niewłasno-

wolnych ustanowiono:
ad 1. Jakóba Lubaczowskiego z Ein­

singen ;
ad 2. Dmytra Nesteraka z Werchraty; 
ad 3. Hrynia Miziuka z Bzyczek; 
ad 4. Konstantego Ikałowicza c. i k. 

porucznika z Kołomyi;
ad 5. Andrzeja Procyka z Korni; 
ad 6. Bohdana Basaja z Potylicza; 
ad 7. Michała Wołoszyna z Bełżca.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bawa, dnia 31 grudnia 1907.

L. cz. L. VIII. 9/7 (390 3—3)
Za umysłowo chorą uznano Teresę Ło- 

jasową w Zakopanem.
Kuratorem jej ustanowiono Stanisława 

Łojasa w Zakopanem.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 12 września 1907.

L. cz. P. XI. 229/7 (8) (349 3 - 3 )
Wasyl Gułaga Marcina z Jamnicy umy­

słowo chorym uznany, pod kuratelę Michała 
Gułagi Marcina z Jamnicy postawiony zo­
stał.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 30 października 1907.

L. cz. P. VIII. 91/7 (676 2—3)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Michała Pań­
ków rolnika z Petranki.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Le­
niów rolnika w Petrance.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V TTT 
Kałusz, dnia 28 marca 1907.

L. cz. L. VIII. 11/7 (675 2—3)
E d y k t.

Za chorą na umyśle uznano Laję Ma- 
rjern Fassberg w Hołyniu.

Kuratorem jej ustanowiono Meehla Eass- 
berga w Hołyniu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 30 września 1907.

L. cz. P. V. 263/7 (2) L. V. 12/7 (2)
(420 2 - 3 )

E d y k t 
o ustanowieniu kurateli.

Zośka z Bilińskich Mikołów z Gołogór 
została uznaną maruotrawczynią a kurato­
rem jej ustanowiono Iwana Siedlarza syna 
Jakirna z Gołogór.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Złoczów, dnia 20 września 1907.



L. cz. P. VIII. 159/7 (511 2 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Juliana 

Michała Lokańskiego w Nowym Targu.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Pa- 

lecznego w Nowym Targu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 14 listopada 1907.

L. cz. L. V. 7/7 (7) P. V. 77/7 (425 2 - 3 )  
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Anto­
niego Łuckiego w Kołomyi.

Kuratorem jego ustanowiono Tomasza 
Łuckiego w Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 5 lipca 1907.

L. cz. L. VIII. 6/7 (674 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Michała 
Szczupaka w Chocieniu.

Kuratorem jego ustanowiono Jakima 
Krawczuka rolnika w Ohocieniu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 12 czerwca 1907.

L. cz. P. VII. 220/7 (1) (669 2 - 3 )
E d y k t.

Ozyasza Naglera z Brodów, uznano u- 
mysłowo chorym.

Kuratorem jego ustanowiono Natana 
Naglera z Brodów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Brody, dnia 25 listopada 1907.

L. cz. L. 4/7 (6) (624 2 - 3 )
E d y k t.

Wasyla Szwiec recte Szwec z Dzwi- 
niacza doln. uznano umysłowo chorym a 
kuratorem jego ustanowiono Jana Szwieca 
recte Szweea z Dzwiniacza doln.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, dnia 20 stycznia 1908.

L. cz. P. 300/7 (516 2 - 3 )
E d y k t.

Eóźka Iwańciów ur. Baczyńska z Ba- 
buchowa uznaną została marnotrawną, ku­
ratorem dlań ustanowiono Teodora Gełej z 
Babuchowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 1.0 stycznia 1908.

L. cz. P. 2/8 (508 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Ny- 
koły Petryciuk s. Michała w Prokurowie.

Kuratorem jego ustanowiono Maksyma 
Ozułak s. Andrija w Prokurowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 4 stycznia J 908.

L. cz. P. 291/7 (3) (461 2 - 3 )
Ewarysta Podlahę Wincentego z Wy- 

soezanki za umysłowo niedołężnego uznano 
i zawieszono nad nim kuratelę.

Kuratorem jego Karol Schreiber z Fi- 
lipkowiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 16 grudnia 1907.

L. cz. P. 171/7 (3, (469 2 - 3 )
E d y k t.

Wanio Biszczak z Banicy uznany umy­
słowo niedołężnym.

Kuratorem jego ustanowiony Michał 
Prycik z Banicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 18 grudnia 1907.

L. cz. P. 230/7 (1) (470 2 - 3 )
Władysław Karasiński z Leżajska u- 

znany za głupkowatego.
Kuratorem tegoż Kornel Kowalewski z 

Leżajska.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Leżajsk, dnia 5 grudnia 1907.

L. cz. L. 10/6 (6) P. 1/8 (8) (622 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano księdza 
Władysława Naturskiego w Starym Sączu.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisła­
wa Majewskiego w Starym Sączu.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Stary Sącz, dnia 13 stycznia 1908.

L. cz. P. VI. 337/7 (2) (628 2 - 3 )
E d y k t.

Za umyłowo chorą uznano Maryę Kon­
drat w Tarnopolu.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Żu­
kowskiego w Tarnopolu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 27 grudnia 1907.

L. cz. P. I. 11/8 (4) (707 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo niedołężną uznano Anielę 
Einhową w Rzeszowie.

Kuratorem jej ustanowiono Antoniego 
Rinha w Mielcu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 21 stycznia 1908.

L. cz. L. 24/7 (3) (681 2 - 3 )
Annę Sołodką Petra z Harasymowa 

uznano umysłowo chorą.
Kuratorem ustanowiono Fedora Sołod- 

kiego Petra z Harasymowa.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Obertyn, dnia 27 listopada 1907.

L. cz. L. V. 14/7 (9) (429 2 - 3 )
E d y k t.

Andrzej Kuczko uznany umysłowo cho­
rym, jego kuratorem jest Michał Rychlicki 
z Chlipel.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 3 października 1907.

L. cz. P. 117/7 (38) (485 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Ja- 
kóba Chmurę w Starym Sączu.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisła­
wa Majewskiego w Starym Sączu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
otary Sącz, dnia 20 grudnia 1907.

L. cz. P. 167/7 (742 2 - 3 )
E d y k t.

Michał Wujeczko ze Złotnik uznany 
chorym umysłowo.

Kurator Bartko Krymski ze Złotnik.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, dnia 8 października 1907.

K. cz. P. VIII. 173/7 (677 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Majera 
Pohla w Kałuszu.

Kuratorem jego ustanowiono Judę Her- 
sza 2 im. Bera w Kałuszu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 6 sierpnia 1907.
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Na dworzec g łów n y:

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Wo- 
roehty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, Ozu- 
dina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów.
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Ozerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, War-szawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p Przemyśl).

Kołomyi, żydaezowa, Potutor, KóTózmezó.
Sianek, Sambora.
Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny. 
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 

N. Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, Su­
ezawy.

z Tuehli (od. 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Iekan, Żydaezowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiee.

z Bełzea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suehy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dęoieę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 
N. Sąeza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Iekan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę­
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśi). 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
ehawiny.
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do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mieiea (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa,. Potutor, 

Kórósmezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su­
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
cio Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 1-5 ezerwea do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, (od L5 ezerwea do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasia, N. Sąeza, Orłowa od (15 ezerwea do 15 września wł.). 

do Iekan, Woroehty (od 1 ezerwea do 30 września w niedziele 
! ś pęta  rz. ka t), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu.. 
Berbomethu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca:, Sokala, Lubaczowa.
do Iekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, 

Kocmania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
mało wa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sąeza. 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sąeza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3'25, 5-30 po połud. i 8'20 wie­

czór ; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 
po połud.; (od 1 ezerwea do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10'05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i  rz. k. święta, zaś od 1 ezerwea do 3 i sierpnia codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) P15 po połudn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10'10 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta 0 9’40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 
wieczór.

ja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1P50

Do Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3'45, 5-45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12'41 po 
południu; i (od 1 ezerwea do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9-05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 ezerwea do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9-15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) P35 po połudn.

Do Szezerea 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 210  po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

Na dworzec „Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoezysk,' (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

2-32
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11-03;

Z dworca „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwauia pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana i. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarow i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zah od godz. 
8 rano do 13 w południe.



Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-
WANY“ stoi na  posterunku, niezłom nie słu­

żąc ideałom  Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
n a  krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zm ianą w arunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na  niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nad polskiem morzem, Emigracyjny
ameryka

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak  był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum ­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na  wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych n a  rok przyszły:

W r. 1908-ym naw iązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy num ery:

, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce 
ńskiej, skandynaw skiej, indyjskiej i w. i.

W r»oku 1908«ym. drakować Ttsfiescs s

66
99

Świetną powieść P r u s a

9 9
66

S . Ż e r o m sk ie g o  nowelę historyczną

’ Mfi ŻÓŁKIEWSKIEGO'1
K a zim ierza , T e tm a je r a

„ W  T 1 T E A C H “
i cykl nowel.

I nadal pom ie­
szczać bedzie

poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.

Wład$>sław& R e y m n ta  H e n r y k a  S i e a k i e w i e a a  nowelę

„SĄD OZYRYSA*
z  oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego.

M a r y i  K o n o p n i c k i e j  nowelę

„ W  G D A Ń S K U "
z  i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

Szereg specjalnie dla TYGODNIKA za-  ̂DT> Y]?} I rf  K PAT ,.Q U T E T 
m ówionych utworów nowelistycznych ^  ^ - ' l i i

KTa s?o]k xs*»gBarsB5ly scsraSscaliśmar ;pE»a&'wo x>epx>odakcyi obrazów s>i©3?ws55oa?55̂*a.3a.«Bj wartoiici.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukow ych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany “ nadał korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowi ictwa sił wybitnych, całem u ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanow iąca poniekąd dru-
W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą

powieść oa?ygfin.alir2.£|| M .  C Z E R N E G O :

. C T X S 2 ' S K ' C > : i L d B n : G ' X '  G I A £ i J L ( (
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

gie pismo, w ydawane łącznie z Tygodnikiem od­
tw arzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zaw czasu delego­

w ał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na  miejscu.

Życie parlam entarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych n a  prowincyi, zarówno w kraju jak  
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lustrowanego".
W celu upam iętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik iiiu- 
strowany prenum eratorom  na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, w strząsający potęgą 
motywów i siłą w ykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całem u wyda­
wnictwu , illustrowanej o k ład k i, osm ł poeta- 
m alarz n a  tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. L ata  owe, tak  krwawo zapisane 
w sercu naszem  i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak  dziś genialne utw ory Grottgera, cykl K a­
mieńskiego będzie dokum entem  artystycznym  
do epoti, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i pr.eczuciem  ddekiej jeszcze, 
ale —  wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

N a cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
Wymarłe miasto

L ySun uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irauningi

Idwiedziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - REW01UCY0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - RE- 
W0LUCY0NISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską album u oznaczyliśmy n a  
r. b. 8  tak, że prenum eratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D 4 M f t r

Do album u „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenum eratorzy TYGODNIKA ILLUSTGWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 k©r. 80 hal.

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*10 hal. bez
L w ó w

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawne. Komplet ten może być nabyty 
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7*10 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

Prflwi i m ss© L w ow a , GrS&licyt i  B u k o w i n y  p rzy jm u ją »

Główna ihUm  „TYGODNIKA ILUSTR0IA1 G0" te  Lniio, Pasaż Hausiana i
D s i e m i i k ó  m t i  O g f ł o s s & e i i .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i K antory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA“.

K w a r t a l n i e ........................... kor. 6*80 w G alicy i i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom
„ 13*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 11*10 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa
„ 27*20 pocztową B o czn ie .........................  „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 10 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

Półrocznie 
Rocznie
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 ̂ W O D O C I Ą G I
d la  m iast, gm in , folw arków , fabryk, ogrodów , gm achów  publicznych, domów pryw atnych  i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, WIERCENIE STUDZIEN. Uste wianie pomp. Inst.al.acye
d o m o w e  z  k lo z e t a m i ,  ł a z i e n k a m i  i  t .  d.

C e n t r a l n e

O G M E W A W I E
wszelkich system ów  

-< -c -y - -  -pr. “N e m  •'ł-w—r

■Lażuie. M echaniczne p ra ln ie , siwsuirtue i t. d

H n t y n i e r  Ł ą o n a r d  H t t s c b  i  S k a ,  M y a J t A w .  n L  K o l e j o w a  1 8 .
N a j l e p s z e  r e f e r e n c y e  z d o t y c h c z a s  w y k o n a n y c h  r o b ó t .  — K o s z t o r y s y  b e z p ła t n i e .

® f$ łęg 9 n s$ m s®

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Bezdzietna przystojna wdowa
mająca, 240.000 marek pruskich gotówki pragnie na­
tychmiast wyjść za mąż za szykownego, zdrowego 
mężczyznę. Wiek, majątek lub stanowisko obojętne. 

Oferty pod „Hymen11 Berlin 18.

Sprzedam realność
dwufrontową 84 m. frontu (dochód 
4200 kor.) za m ałym  wkładem. Zgło­
szenia Biuro ogłoszeń Lwów, Pam ż 

H ausm ana dla „ Realność

W  ysi© w k i
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e d i a ,  L w ó w ,

PO
nai-
dni

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce- 

MATERYE meblowe, dywany, cho- 
n, portiery, firanki, story, narzuty, pledy, 

kapy na łóżka, koce, kołdry, materace, wkła­
dy sprężynowe, otomany, sofy i t. d.

Schnstar i Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

BUCHALTER (katolik), rutynowany, z dobrem! po­
leceniami, obznąjomiony z korespon­
dencją poMą i niemiecką, otrzyma 
sa lą  posadę. Zajęcie całodziennie.—

Zgłoszenia pod „ B u c h a l t e r  1 2 0 “ Lwów, główna poczta, 
za okazaniem k^itn Inseratowego.

H a npHKasn. CBhraoro n;. k . CTapocTBa b ł  CaHTmrh 3 /i,nn 16 rpy^Ha 1907 #0  
n. 33231 flonocHTB HH3me n i^nncaniii o posBnaamo pycKOH „UHTa.uBHrfc“ b b  K nnacy  
noBiTa caHTHHBCKoro.

Biicrne sra^ana HnTa.uBnn ocnoBana 6y.ua na craT yras „HpocBiiTH" Bo^m p o sy
1891 a b i . ^hio 1/9 1907 B6cTa.ua iyhnKOMi. po3Bn3ana.

lIo3HhHme t .  e. 29 BepecHH 1907 sócTa.ua oamopena ifh.iiKOM: noBa „UHTa.iBnn“ 
B fie  n i e  ftce-SK tiile  p o ś r e d n i c t w o ! ! !  j 0eH0BaHa HH c i’aTyTax „OdnjecTBa HMeHH M. KauKOBCKoro“, KOTpa HCTnye gi,o hhbpŁ-

P oszu k u je  się  kup ha  

ST A R Y C H  M E B L I m a h o n io w y ch  
ale w  dobrym  stan ie.

Z g ło szen ia  p o d  „M eble“ B iuro o g ło ­
szeń , P asaż  H au sm an a  9, L w ów .

JEŻELI K TO: 
szuka posady, służby, roboty, 

PO TRZEBU JE: 
oficyalisty, sługi, robotnika,

CHCE SPRZEDAĆ LUB WYDZIERŻAWIĆ 
wieś, fabrykę, realność,

POSZUKUJE DO KUPNA 
czegokolwiek 

MA LUB POTRZEBUJE 
wynająć mieszkanie w mieście lub na wsi,

ponieważ każdy może b«Z]>łittni» każde tych 
spraw dotyczące ogłoszenie zawsze jednorazowo w ty­
godniku „IN TERES11 począwszy od 1 marca, b, r. 
mieścić i znaleźć to czego szuka.

! nmoro nacy.
^MHTpo chepdeń lOpia 

dyBiHHH npegctgaTe.iiB uiiTa.UBni bu. Knnacy nouTa 3a.ayne-,2i,Bopen,B.

eue.r o A O

| no Macani § 26 3aK. 3 15 na^ojmcTa 1867 B. 184 B. 8
1 ^ .  H O ^ a e  CH Ą O  EJO H H H H O ŻI B i^ O M O C T H , 111,0 T O B a p H C T B O

| „ ^ i H T a u L H H  h m . E a Ti K O B C K o r o a  b  C K O M o p o x a x  HOB. E y w i
Na żądanie nu- i • .

mer okazowy. j 3 i c rr a ć i a  p o 3 B H 3 a n a .

A d r e s :  „INTERES" K r a k ó w ,  i

C f l d M -  « a  x r m
wej oraz Wiedeńskiego kwartetu Schramlów. 
Wstęp wolny. O liczne odwiedziny upraszają

Róg Kościuszki i Sykstuskiej. Co- j
dziennie podwójny koncert muzyki wojsko- j 

Potrawy wyłącznie na deserowemu maśle, i

i *

iean UieeiyK 6. royiOBa.

ąd. fa-torycamej Mmmj chorych,
Franz & Wollman.

„ G A R D E R O B A .  D Z I E C I N N A "
J e d y n y  ikwyrs.al > ««!•<• d z ie c i  z dod>tt!<«n)i :

P raktyczna gospodo a . , lAiOtMieży J.U- AzisoP1, ,.3od  ntek literacki
dla dzt-eci1* wychodzi punktu ; i . 1 każdego miesiąca 

nakładem B .  L A JfD A U A  • . ,  u ! .  C a r n f  *•ck ieg-i*  1. 3 .
Prenum erata kwartalna kor, 1'26 (60 kop.) z przesyłką.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie.

W niedzielę dnia 9 lutego 19 U 8 o godzinie 8 po po­
łudniu odbędzie się w lokalnościach Dyrekeyi ruchu tar­
taku parowego w Wygodzie

i*

i-AisssssmBtta

L. 1192 08.

© n ie .
Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 

szem na podstawie § 63 statutów  p. Józefowi Wolnego kapitał pożyczkowy 
w sumie 41.025 kor. 38 hal. listami zastawnymi, pochodzący z większej sumy 
36.500 złr. w. a. na  hipotece dóbr Uniatycze whl. 964 urzędu hipotecznego 
c. k. Sądu obwodowego w Samborze objętych, w powiecie drohobyckim  poło­
żonych, intabulowany, z tego Towarzystwa wypożyczony z dniem 30 czerwca 
1907 jeszcze pozostały.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p. Jó 
zefa Wolnego, jako właścicielka tych dóbr, ażeby wypowiedziany kapitał 
w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziem ­
skiego złożył pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży 
rzeczonych dóbr.

Z Dyrekeyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 23 stycznia 1908.

IX. Walne Zebranie
członków Zakładu kredytowego w Radomyślu wielkim, stow. 
zarejeslr. z ogran. poręką, które odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa dnia 16 lutego 1908 o godzinie 4 po połu­

dniu z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków  za rok 1907.
2. Przedłożenie rachunków  za rok 1907 i rozdział czystego zysku.
3. Udzielenie Dyrekm i absolutoryum  z czynności i rachunków  za r. 1907.
4. Odczytanie spraw ozdania rewizora z odbytej ustawowej rewizyi dnia 

5 m aja 1907.
5. W ybór jednego członka do Rady nadzorczej na rok jeden.
6. W ybór jednego członka do Komisyi rewizyjnej na rok jeden.
7. Oznaczenie w ynagrodzenia dla członka Dyrekeyi i sekretarza na  

rok 1908.
8. W nioski członków.

RADA NADZORCZA 
Zakładu kredytowego w Radomyślu wielkim,

stow. zarejestr. z ograniczoną poręką.
S a m u e l W e is s , M ojżesz C h rz ą s z c z ,

sekretarz. prezes.

członków fabrycznej Kasy chorych w Wygodzie z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Sura --uzdaoie Zarządu o samknięciu rachunków za rok 1907.
2. W ybór nowego Zarządu.
3. W ybór Rady nadzorczej.
4 .  W n i o s k i  c z ł o n k ó w .

Gdyby się dnia 9 lutego w ym agana ilość członków wedle § 30 statu tu  
nie zebrała, to W alne Zgromadzenie odbędzie się następnej niedzieli t. j. dnia 
16 lutego o godzinie 3 po południu z tym  sam ym  porządkiem  dziennym, bez 
względu n a  ilość członków.

Wygoda, dnia 29 stycznia 1908.

C, fe. D yrekcya kolei państwowych » e  Łwo*de»
L. 8 i 41/0

Rozpisanie budowy.
(803 1 - 2 )

0. k. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdań w drodze ogólnego 
przetargu, na podstawie wnieść się mających ofert pisemnych, wykonanie budynków 
i robót adaptacyjnych z powodu projektowanego rozszerzenia dworca towarowego (Giiter- 
dienstanlage) na stacyi kolejowej we Lwowie.

Koszta robót za ryczałtową sumę do wykonania oddać się mających obliczone zo­
stały w ogólnej kwocie 343.870 kokon t. j. trzystaczterdzieścitrzy tysiące ośmsetsiedm- 
dziesiąt koron.

OLrenci złożyć mają swoje oferty na podstawie szczegółowych przepisów dia wno­
szenia ofert tudzież projektu z przedmiarami oraz cennika wypośrodkowanych kosztów 
dotyczących pojedynczych budynków, jakoteż ogólnych i szczególnych warunków budowy.

Odnośne alegaty wyłożone są do przejrzenia w godzinach urzędowych w gmachu 
c. k. Dyrekeyi kolei państwowych we Lwowie w oddziale dla utrzymania i budowy ko­
lei I i / p i ę t r o  drzwi 1. 204, gdzie na żądanie otrzymać można formularz oferty i prze­
pisy szczegółowe dla wnoszenia ofert.

Pisemne oferty na powyższe budowy, opieczętowane i zaopatrzone przepisanymi 
stemplami należy wnieść najdalej dnia 17 lubgo 1908 do godziny 12 w południe do 
protokołu podawezego c. k. Dyrekeyi kolei państwowej z napisem na kopercie „Oferta 
na wykonanie budynków z powodu rozszerzenia dworca towarowego na stacyi kolejowej 
we Lwowie".

Równocześnie należy złożyć w kasie c. k. Dyrekeyi kolei państw, wadyum w kwocie 
17.200 kor. (siedmnaścietysięey dwieście koron).

Oferenci pozostają w słowie do 31 marca 1908.
Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1 po południu w sali 1. 203 

na II, piętrze gmachu c. k. Dyrekeyi kolei państwowej.
Oferenci mogą być obecni przy otwarciu ofert.
Oferty wniesione nie na przepisanych formularzach lub też nie odpowiadające wa­

runkom podanym w przepisach szczegółowych dla wnoszenia ofert, nie będą uwzględnione.
0. k. Dyrekeyi kolei państwowej przysługuje prawo przyjęcia lub nieprzyjęcia po­

szczególnych, lub też odrzucenia wszystkich wniesionych ofert bez podania powodów.
Lwów, w styczniu 1908.

C. k. D yrekcya  ko lei państwowych we Lwowie.

3 drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


